
Odwrót Korfantego
Jednodniówka przedstawiająca zgodą na Śląsku w świetle wlaściwem.

,1/iTjf. Samy w 7jii.«.i II II Drukiem Zygfryda Perlu w Katowicach.

■ ' —^ W grudniu 1910. ^ .. —    J

Czy przełom?
Biaty Otton piw wufto hiiga pokrył śląską krainy a ró­

wnocześnie powiały nad nią białe proporoe chorągwi, »tkniętych 
ua Huńrarii dwu po waśniony cli obozów bratnich.

— Pokój! Zgoda!
— Zgoda wśród bram! Pojednanie!
Tkk głoeaą wodiowie i — zwycięscy.
A wojaka pobite? — One, przeświadczone, ie zdradził je 

i oh wóda, aaemrzą i podnoaaą rokoei; nieśmiało, lecą aurai wy­
raźniej. «

Odebrano im broń, lecą nie aadano jawou strat zna- 
csniąjuyoh.

Wód* tai ich wprmwdiie dobrowolnie poszedł w niewolę, 
atoli to nie umacza jenom klęski. Jego bowiem oeoba jnż od 
dawna nie wywierała należytego uroku, dzielność nie wabudsała sa­
pała: zapał wabadiała racie] ajnwa arna, o którą walczono, 
inaczej więcej znalazłoby się ochotników i waieUhiej pomocy. 
On coraz więcej odstręczał loh raczej nift jednał.

To Łei wierni swoim zasadom bojownicy nie tracą ducha 
ani nadziei, la anajdą wpośród mebla kogoś, kto, wynieeion na 
ctoło, godnie odpowie ich »ufaniu, tchnie męstwo w anero^i 
zachwiane, pomnoży je o liczne ustępy nowych oohotaików, 
n zaopatrzywszy je w odpowiednią broi na nowo powiedzie do 
walki zwycięskiej u dobrą eprawę, do walki hntaiqj wpra­
wdzie lecz rycerski*)) — dla dobra całago narada.

• •*
Poałowie Napienlaki i Korfanty przyrzekają uroczysde, 

że odtąd wspólnie, zgodnie i szczerze pracować będą dla do­
bra lndn.

Wzajemnie, w nmowifl awęj, zastrzegli sobie no ta ry­
tin i a różne warunki, — od uerokich rzecz Indu i apołeozeń- 
etwa wymigają ai, ażebyśmy nwierzyli ieb gołosłownym 
upewnieniom. Pojąó to nieco trudno.

Obydwaj przyznają, ie nieporozumienia pomiędzy uimi 
dworon \ możliwe, niechaj tedy nie dziwią się, ie pomiędzy 

- ł- ł*~*i-*n iairiata nawet orrmnnř

pnrkty „zgody“,
a) ozy postawie NapL raleki i Korfanty pragną w Kole Polakiem 

Parlamentu niemieckiego popiersi kierunek ugodowy czy 
»radykalny“; osy posoetaó Ł aw. mumiami, osy tai wraz 
a innymi poetami lęskimi utworzyć oeobne kółeczko jako 
lilię centrową;

b) esy „bezwzględna walka“ naprsykład ze aocyalietami wyklucza 
nawet kompromizy ■ nimi u względów taktyomjch niekiedy 
nakazane;

o) esy np. kai^y centrowców, wydających „polskie“ książeczki 
do nabożeństw* uwalać mamy u przyjaciół; 

d) esy towarzystwa nasze prześladowane przez duszpasterzy 
niemieckich znajdą w zjednoczonej prasie śląskiej dostateczną 
opiekę?

Na podobna »pytania „Kuryera Poznańskiego“ odpo­
wiada poseł Korfanty, ie adradaać (i) nie myśli dla dobra 
loda (I? 0 tajemnic swych „nnędowych“, aby aaepokoió tylko 
ciekawość „Ł P.u

Atoli poseł Korfanty nie spostrzegł się, ie, tając szcze­
góły owej „zgody“ «am podkopuje »ufanie do niej. Przez 
dziesięć lat bowiem przedstawiał ogółowi poeta Napienlakiego 
jako zdrajcę itp., dziś zapewnia o jego szczerej chęci do pracy 
na polu carodowem. Skądże nagle ta pewność?

A jednak wierzymy nawet, ie p. Napienlaki ma chęci 
jaknąjwsserue. Ale, nwaiająo dotychczasową jego politykę 
ugodową u raduj bezwiednej może, lecz bądioobądi 
i a to tn e j choć powolnej, stopniowej zdrady dncha i dążeń 
narodu, pod żadnym warunkiem nie możemy zgodzić alę na to, 
aby p. Napienlaki oprawiał nadal tę politykę dla nu szko­
dliwą.

Śmiemy zaś bardzo wątpić, ozy zmienił on teraz swoje 
upatrywania pod tym względem. I — właśnie ta owe wspólne 
„wyjaśnienia“ nie wyjeśniają nic.

Nie mamy zatem wątpliwości co do nczexyqh chęci 
poeta Napienlakiego, łtcz co do eknteczaości jego kierunku 
pracy narodowej.

Inaczej a posłem Korfantym.
Walczył on — pominąwszy oczywiście jego osobiste dą­

żenia i porachunki — o sprawę dobrą, choć ccęmto walczył 
w sposób jej niegoday.

Umiał porywać aa sobą tłnmy. Jego pochodu zwycię­
skiego nie powstnymały rozliczne ofiary....

Jeden poległy w Łanrzhueię, mnóstwo poranionych prt 
akiemi Kiblami policyjnemi, cały esereg uwięzionych po dziś 
dzień i na lat kilka jurne, gromady wydalonych z pracy gór­
ników i hutników, niejeden mienniąjasy dziś zeszły na biedaka 
— oto straty w ludziach.

A konta wojenne? Coś ćwierć miliona utopione w „Gór­
noślązak nu, około drugie tyle w „Polaku“, trucie w „Bilvanie% 
a ca warte dzielą aię między akcye „Baichshalli“, zaprzepauczone 
żydom, składki na ofiary laurahubkie i inne wydatki w różnych 
odach, oraz odsetki od powyłuyeh s/4 miliona, okrągło więc — 
milion marek!

I taty rzesze Indu » nim na oślep, sali wielbiciele na­
wet z innych dzielnic. Gromkiem „Sława“ witano jego prze­
mówienia, a zwłaszcza jego uroczyste zaklinania aię na zeszło­

rocznym wiecu w Stawiskach: „Nigdy nie uprzedźmy się 
ugodowoom!“

A dzisiaj?
Pan poseł Ko rfan ty spraedał ugodowoom 

„Polaka*1 nieomal posa plecami wepólników,

pan poseł Korfanty poszedł na służbę 
do ngodowoówl...............

Przyrzeczenia co do jęgo eamodiirinnéci i kierunku pism (!) 
sprzedanych — dobre może na pół roku dla utrzymania <ny- 
tdników, na ogół jednak warta tylą ile podług Bismarcka 
traktaty wiedeńskie, choć te poręczone nawet słowem króla 
pruskiego.'

Albowiem z wrota w zapatrywaniach p. Korfantego, o ile 
one wogóle były kiedyś auseromi, dowodzą: wystąpienie jego 
a T-wa narodowo-demokratycznego oraz wspaniały akt skruchy: 
„Z chwilą, gdy Katolik ua stanowisku Koła Polskiego stanął, 
walka ta (o zasady!) stała aię bezprzedmiotową“.

W roka bieżącym właśnie obchodził Katolik 6-letai jubi­
lea sz swojego „stania na stanowisku K<Ja Polskiego“.

Oświadczeniem powyiszem przyznaje es. poseł sam, że 
kierunek piam jego — nie będzie różnił aię niozem od 
pism Katolíkových, bod saasdy już ta i tam równa!

Stąd przewidywane spory toczyć się mogą jedynie chyba
0 etyl w artykułach, a wtedy — pomimo wszystko — wolelibyśmy 
nawet, że w przyrzeczonym notaryalme sądzie obywatelskim 
wygrywałby spawy — p. NzpieraLki.

Jeteli zatem jut od dość dawna w obozie narodowo-ludo- 
wym utyskiwano ałnaznie na gospodarkę i epoeób walki poda 
Korfantego, tak dzisiaj, wobec zbratania aię z obozem przeci­
wnym, nawet, najzagorzalszy jego zwolennik osobisty, przyj- 
rzawuy mę z bliska tej „zgodzie“, pokiwa głową, zapytując 
atuesnie :

Dla kogo właściwie pnuwwaliśmy i walczyliśmy? Gzy 
dla onoby poeta ECorfmnt^o, esy dla Sprawy?

A dalęj:
Gzy po to nieśliśmy Rpiawie a? ej anaozne ofiary a krwi

1 mienia, aby ją zapr*ei»nfer** T‘ ty \ -Ą dzid?
A *' ‘.u- ' kfc* k - -

- ? doi], luaoztłj wraz
a wiar w ish bożym ne upalme : wiara w słuszność sprawy 
ogólnoąnarodowej : wrogowie różni a p za dboau polskiego po­
starają- się już o to.

Trudne lecz wdzięczne i ważne z danie mają tu obeonie 
do spełnienia członkowie i zwolennicy T-wa narodowo-demokra- 
tyoznego na Hluku. Niechaj więc nie zakładają bezradnie rąk, 
leoz niechaj wszyscy, prostaczkowie i imteligencye, młodu i eta­
ny, wszelkich dołożą sił, aby zbudzili braci jut uśpionych hej­
nałami głoszonemi na cześć nowej rgody“ a dodać ducha 
tym, którzy świadomi są obowiązków.

Każdy wogóle, kto uznał, że nie taką powinna być zgoda 
narodu, jaką sawarli posłowie Napienlaki i Korfanty, niechaj 
uświadamia rodaków, iż rzeczowe xva’crame prądów ugodowych 
jut dlz dobra narodu — koniec—cm.

Przeciwko wrogom zewnętrznym winniśmy oczywiście 
wszyscy wspólnie kroczyć w «wartym szeregu; atoli bezwzglę­
dna ustawiczna zgoda w obozie własnym, niemożliwa przecież 
wobec róśnio przekonań, sprawić gotowa to, że na czoło wysuną 
się jednostki nie aawsze pożyteczne, .«ej nieras szkodliwe, 
a podlegać im będę „dla miłej zgody11 tłumy naśladowców jako 
ślepe narzędzia.

• * m
Zwracamy przeto uwagę wszystkim ludziom dobrej woli:
Od Waszej rączej pracy uleży, czy ta ągoda na Śląsku 

będzie rzeczywiściB przełomowy osy Oż ozniiczL tylko chwilowy 
zastój w walce, która w warunkach Lonystniejuych, stworzo­
nych przez Wu samych, ma nwrseó na nowo.

Czy postaracie się o co, aby te warunki nutały jaku .j- 
woneśniej ? Słychać już ta i owdzie l >3łu:

Baczność! Czuwaj !
Watta.

W o licz, hitoryi.
Przed miesiącem byliśmy świadk mi niezwykłego aktu 

politycznego. Dotychczasowy wódz ludu polskiego, p. Wojciech 
Korfanty, iłcżjł broń, po dziesięcioletnie walca utartej, n stóp 
największego wroga jbistego. poeta p. \dama Napienlakiego. 
Poszedł na flłnibę do ugodowoów.

Krok swój tłómaozy p. poseł Korfanty względami dobra 
sprawy. W akcie „ugody“ przyznał pr Korfanty bezpodsta­
wność walki o zasady. W „Polaku“ i „Kniyene Hląskim“ do­
wodzi nawet; te ludowi polskiemu na Górnym Śląsku niepo­
trzebne są part je polityczne.

Pan Korfanty przyznaje, po dziesięcin latach, że idea de­
mokratyczna w społeczeństwie nassem, jak' ej on był na Górnym 
Śląsku głównym propagatorom, nie ma rs jyi bytu. Rezygnuje 
z niej bet wiedzy uenzego ogółu. Zvtije agentów (kolpor­
terów) Hwoióh gazet i pod wpływem naw *qjn, piwa i kiełbas, 
przeprowadza rezolucję, potwierdzającą • syn zdradziecki. U- 
ehwaty agentów używa u tamę obronną i nadaje jej charakter 
sądu mężów zaufania.

Stoimy wobec faktu dokonanego. Nie możemy ani nie 
chcemy p. Korfantemu przeszkadzać w handlu zasadami poli»

tyoznemi, le« protestujemy jak najenergiczniej przeciw twier­
dzeniu, jakoby razem z nim zrezygnowaliśmy z dotychczasowego 
swego stanowiska politycznego.

Przejście p. Korfantego do obozu ugodowoów uważamy 
n krok bardzo nieszlachetny, a oświadczenie o bezpodstawności 
walki o zasady — za obłudę. Uciekinierów mianem zdrajców 
nwne piętaow będziemy.

Wódz nasz posedl do naszych przeciwników politycznych. 
My za nim nie pójdziemy. Pozostaniemy wierni naszym ha­
lom. A hasła nasze drogo okupione. Za nie polała się krew 

w Laurahume, u nie dał tycie w ofierze kolega Trafalozyk, 
n nie siedzą bracia nasi jeszcze dotąd we więzieniach prukioh, 
u nie to tuła nu się tylu bez pracy, za nie cierpimy różne 
prześladowania. Idea okupiona tyln ofiarami jeat dla nas celem 
najwyższym i nie możemy jej porzucić dla korzyści dorażoyoh, 
pozornych.

Przez eprzedzi siebie i pism swoich p. Napierałakiemn 
wyrządził nam p. Korfanty krzywdę wielką. Pozbawił nu 
pracy, która broniłaby czystości naszych zuad. Zadcł kłam 
wszystkim swoim dotychczasowym twierdzeniom. Wyrzekł się 
tej krwi naszych braci, przelanej n niego i u ideę, której on 
był szermierzem. Naraził nu na ntautratę pracy, zrobił a nu 
nędzarzy i w końcu wyparł nu się!

Leoz mimo to nie traćmy nadziei. Ciosy naszych prze­
ciwników, wzmożone przez dotychczasowego wodza naszego, 
■°omć i odpierać będziemy u zdwojoną siłą i ensgią. Wie­
rzymy, że osoby zamożniejsze, zbliżone do naszego kierunku po­
litycznego zrobią wszystko, ażeby nam dopomódz. Może już 
niedaleką jeat chwila, kiedy powstanie piżmo nową pismo rze­
czywiście BUZI

Przetrwaliśmy tyle bura, to przetrwamy i tę jeszcze. Nie 
dopuścimy, ażeby walka partyjna przyjęła tak gorszące rozmiary 
i charakter tak osobisty jak w < mach ostatnich, ale nie dopu­
ścimy również, ażeby pod aujnem okiem naszych ugodowych 
wodzów politycznych utarły się granice pomiędzy polsko Ł 
a niemczyzną.

Przysięgamy na outach atać i bronić zdobytych placówek 
Wierzymy, że walajmy u prawdę i wolność i dlatego wie-
ijroy w w ’ iwo idei

•k.. »MflÜlI). . flTui.'.HiJ C*WA.
poucyamycn o wytrwałość i wzywamy ich, ażeby 

w kapitulacji p. Korfantego sie opatrywali upadkn idei i wie­
rzyli w zapoczątkowanie ponownej pracy około narodowego od­
rodzenia Śląska.

Ślązak.

Obrona pana Korfantego,
Zjednoczona obecnie prasa śląska rozpisała aię oczywiście 

i tylko o rzekomo korzystną) atronie „ągody“ śląskiej, opowia­
dają« saraiem świata, że tę zgodę »wart „oaty ind śląski“. 
Niejedno atoli wskazuje na to, że stanęła ona jedynie pomiędzy 
poetami Napieralskim i Korfantym, a popiera ją tylko „stara 
gwardya Katolíkova“.

Wzmiankowane gazety powołają się przytem głównie na 
przebieg ubrania swoich „mężów zanfknia“, ojti agentów 
i kolporterów pism Katolíkových i Polákových. Tymczasem 
faktem jest, że do tych „najświatlejszych przedstawicieli ludu śląs­
kiego“, niewjbieralnyóh przez nikogo tylko ustanowionych i płat­
nych przez administracje pism, rozesłano około 500 zaproszeń 
na owo słynne piwo z kiełbasą przycaem pominięto nawet nie­
których, widocznie już z góry »ufania niegodnych, — a przy­
było całkiem około 200 osób. Z tych wielu jeszcze nie brało 
nawet nisialu w onjm dawnym plebiscycie, czyli rozstrzyganiu 
u pomocą głosowania, my „cały lud“ (!) godzi się na nową 
zmianę ozy nie,

Aleć podobno się zgodził; — tak przynajmniej twier­
dzy pisma bytomsko-ongikatowickie w swoich rozhoworaoh 
o zgodzie.

Dla pewności dodał pan Korfanty jeozon od mabie, że 
mdfftJn mnóstwo telegramów z całej Polski (!)r pochwalających 
ową „zgodę"; szkoda tylko, że upomniał gsodąć w całej rozcią­
głości choćby jeden a nich. Nam coprawda wiadomo też tylko, 
że otrzymał pocztą osikiem dwa wiersze o ągodzie, leaa złoś­
liwe języki utrzymają, że były to nawet parodye.

„Dziennik Poznański“, jako plamo ugodowe upe rąjąc 
w zgodzie śląskiej zwycięstwo , mojego kierunku, cieszy aię 
z nięj, — to june. Stąd dostąpił wyjątkowego zossciyia, że 
figuruje w „Kuryerze ŚląsMs w rubryce »Głosy prasy
0 zgodzie1*; inne pisma, więoej ludowo i sprawiedliwe, mumaty 
zadowolić mę przemilczeniem lub oonajwyłej lżeniem.

Chcąc jednak Bzozerze dopomódz ajednocionq prasie 
w uświadomieniu ludu, do czego przedstawienie ważnych zagad­
nień społecznych i politycznych w świetle prawdy przy­
czynia się pono bardzo, podajemy najważniejsze głosy kilku 
pism (zobacz poniżej: „Głosy prasy o zgodzie“), awlaszcu, że 
pragniemy prucież dożyć „tej podochy, aby te glosy zbłą­
dziły pod strzechy“. Podajemy też „pochwałę zgody“ przez 
„Gazetę Waru.“, o której wspomina poseł Korfanty, sie — 
przytaczamy ją dosłownie wraz z powodami.

Prawda! Prześliczny hymn pochwalny na cześć zgody
1 jej twórców wyśpiewał też w „Knzyene Zagłębia“ pan Jan 
Zimarajew Ursyn; oczywista, że pan Korfanty w lot ogłosił 
należycie ten nowy dyplom swój na najdäelDiejesqgo trybuna 
ludu. NieeteiT pan Unyn cieszył się wtedy więcej widokami



taniego kupra maszyo ^Polaka“ oraz —- a eto?.« głownia boi 
to znawca, nihłatłajaki — winkiem—wypitem miioteonta, r.-Ť:žélij 
całą zgodą śląską vsrraz- ? jej teyKuaroi i apostołami: raožs tezi 
nie otrzymał żednej ^jirówiiyífaá* otóweczkli. fezytaj łapówki), 
Ijftórą, jak. wiemy, nie gardzi, —- cóść* że ea^jfUrs eta} ais nie- 
Btiwtiyrii. idę .zamieszczając przyrzec z uuy eh K'Uiegôîôwzeürartm. 
Może też bawet ze zërrat.y za me-doaz łe kupra pržefňrt ffiWal 
nad tem, .jakby to po -etorzyć swój mekopiumyczyn bohieraki. 
niebywały wdzitotókarafcwie pole^' na, któęy polegał iig łew, 
że p. Ursyn sprzeczając się z Tralegą w Tsfprzs redakeyjnein 
wezwał sobie na pomne telefomczEÍfra— poJieyÿteôskîewsSjbLOzy 
pen Korfanty, nmięjazer.i dopiero dowiedziawszy się 
o tym czynie: spełnionym rtk tectet o miedzę stąd, uważać 
będzie nadal pana Zamarajewa Ursyna za jdrasaę bratsîÇ“, to 
jnż jego rzec z.

Bądżsobądż. albo usposobienie, p. Ursyna wywarło tn 
pewien wpływ, albo nie mylił .się bardzo ten, kto puêcü 
w obieg znane tu ełówko nlotea że drogfe-z Katowic przez 
Bytom wiedzie do redakcji „Ksitowifczfer Zeitung“, ekoro 
■i p. Korfanty, broniąc siebie i tej, zgody, udaje eię o pomoc 
nawet do hakatystów Wslmz jjemracowieift aa ich „uderzaniu 
na alarm“, czyli na głosy prauy * móimoekiśj nawołujące do 
Zgody Niemców wobec „zgody“' Polaków. Nie pomni jednak, 
że ta hakata wiece rio "trąbi u u alarm j trąfciła i wtedy, gdy 
p. Kor kuty zakładał nowe pisma, trąbi dziś. gdy je sprzedał, 
trąbić będzie i to nawal razem z mm, fefeli, ca daj Bone jak- 
E^prędzej, po wsianie tu nowe pisać szczerze rarodowo-Iudowe. 
tei. nie pepisujące ei& (z wyjątkiem może kąska humorystycz­
nego) ln do wem! wyswiskamí lub wyz yekująee najniższe popędy, 
ludu w cełcch osobistych wydawcy, lec2. pracujące rzeczywiście 
Szczerze i k godnością dla Indu. Ciekawe przytem, że p. Kcr- 
tenty, tłĆEiacząo jako przykład ket ks. Beji -ze „bebiee. Ztg-
0 zgodzie, opuścił rozmyślnie najważniejsze bona] jego garnie,
wspominając tylko, że ka. Beja ..majaczy eeś aooyBlistscłd' (!) 
Tym czasem owo ,,majaczenie“ brzmi m mej więcej doaicwrie: 
-, Mojem zdaniem (ks. F.) teraz Ekrajniejsza cześć społeczeństwa 
polskiego na Śląsku przejdzie do obozu socjalistów.,“ Być może, 
iż fes. Fej& przesadza nieco, zdanie jego atoli- nie jcBt idąsob- 
nione; wielu znawców tutejszy di stosunków eraz niektóre dzien­
niki fzob. „Głosy pracy“)1 twierdzą to Parno. _ .

Zdaje się nawet, że socjaliści cieszą się w duchu nadzieją, 
iż bpełui się przepowiednia ks. Beji i innych; p. Korfanty jeo 
uak wykrył, że „wyją ze złości“, iż zjednoczony obćz polski 
(ery dotąd na zewnątrz nie był jednolitym Ÿ — "Red.) wyprze 
ich ze Śląska. A już najwięcej riee^y go myśl, że „teraz 
„Gazeta ïtobotmcza“ nie będzie tiiogła wygrywać „Polaka“ 
przeciwko „Katolikowi“ i na odwrót“ (1). Wobec tego niewia­
domo coprawda, czy „Polak“ i „Kuryer Śląski“ rzeczywiście 
zachowają, tak zapew? ,'*oio 'Uroczyście, swój -odrębny kierunek, 
ozy też, jak to jnż siało się od i-go hm., będą zwykłemi 
odbitkami „Katnljko“, talr dalece, iż czytelnicy zamiast „Kury er a“ 
otrzymają, jak 6, bm., „Górnoślązaka“ z wyjaśnieniem, fte to 
jsdno (1). W drugim wypadku bowiem owe pjSyrzeczenîc jtoha 
warte i szkoda tylko było czasu l pieniędzy ną mowy, piwo, 
kiełbasę i wógóle na całą — komedyę. A. co się toß*v 
Wymiany Wzajemnych „grzeczoofiePf— toć pat Korfanty nieraz 
dowodził czarne ha biotem, że „"Gaz. Rob,“ posiada cafe nie* 
wyczerpane steki wyzwisk' i pSzczófDfcwj • pocóż: tedy , miałaby 
„wyć ze złości“, Wyach^y jef dwa ich źródła?
* uteb ’> żo ia znane byiy * Í1

PGigóle cała obrtna tego,: czego w żaden sposób r? mwy' 
obronić nie mężna, a zwłaszcza obrona własna Korfantego, /wo­
lu je Len skutek iż rozbraja nawet powaeę nątpcweżutefszyiTi 
pi^m; niepodobna tu Wręcz oprseć się pt^psic. d,'£6c'te est 
satyram non seribere — trudno rff napisać Satyry.

Widząc tedy, że jego pienia o zgod !is i o zasłudze włas­
nej około niej jakoś .piało wywołują łe? rozrże^ niema, widząc 
u atomisât, że owszem w tę piękną sztuczną hauncni% zgody 
przedostają się coraz częściej jakieś nieprzyjemne dlań zgrzyty, 
wynalazł p„ Korfanty nowy środęk ku utwierdzeniu zgody, 
wprawdzie ciewięcej rzeczowy od poprzednich, zawszeć w jego 
oczach mający widoki powodzenia. Wydał m" ano wic jo groźne 
estrzeżenię. is wymieni po nazwisku wszystkich „magtwqdów
1 półgłówków“ (!), któr?y psując rrm zgodę, oczywiście tylko 
nz pobudek osobistych“ (5) popełniają temoamem coś w rodzaju 
zbrodni lub zdrady wobec s.pr,}'eeffiBńetWft, Pan poseł nie gar­
dził tu widocznie i znaną taktyką zcpożyczoną z ulicy, która- 
"Ogląda tak; Ktnś, skrewiwszy coś, ucieka, lecz- ścigany przez 
tłumy, wymachując rękoma i wsW-*uiąr* w rożne strony, sam 
krzyczy najgłośniej: Trzymąj l łapal i złtdziajl..,

Dowcipny ten wybieg p. Korfantemu nie nowina. Użył 
go już na owem płynnem zebraniu ..mężów zautecia“, -z kiĆT/ch 
jeden miał tyle odwagi, że przy park p. posła do muru napo­
mykając coś niewyraźnie o .porzuceniu starej -horągwi ; , cóż 
tedy łatwiejszego, niż wskazać na znienawidzony Poznań jako 
na źródle zdrady i wszystkiego zlegf' 'ł Tc też wiedząo, 
z Poznania już nie otrzyma ŻEdnych zasilkńw, wiedząc, 
głosy prasy potępiające w-czambuł' jego -postępek nif, dotrą 
wpośród lud, wiedząc przedewszyntkiem, źe ter Jud śląski jfięo- 
prawda w innych dzielnicach podobnie, choć mntej,) ň^áei 
skłonnym jegt do pariykularyzmo, tj. do odgreniozanià się ud 
rodaków z innych dzielnic, przemówi! p. Kor tenty dq =n:f“zed- 
stawicieli ludiia rozczulająco w sposób następujacr: ,-Poz3'--ńecY 
demokrani lakierkowi chcieli mnie wypędzii- ze- śląska, z mcich 
stron rodzinnych, gdzie urodziłem aę i wyt-howafem, praćowa 
Zeta itćL itS&z stąd wynikało potem itiedwuziiHCzrae, że Uo „oir 
winni“. I zrobił swoje: ,-Gt.ńha,u (tj. Pozneńczykora o których 
mowa — Red.) krzyczano dokr :■*. „Trj" nu“ tryuńrteymł: 
zmył ze siebie winę i zdobył stew^ obrońcy-męczennikn ! Naza­
jutrz nwieezrił oczywiście swoje jussmowienief a za nim seütsz 
fiicy. Ukssały się też uzupełnione powtórki.

A jąk miała się sprawa rze*3zywiśf-ie z jege „wygnaniem“? 
Opowiadano nam — a zapewnienicur tej cechy, choćby w pusz­
czy w cztery oczy, wierzymy więcej, auiżeli ukjędtierrtu ^owu 
iionoru“ przy licznych^ świadkach^"— różne Szczegóły, Które 
streścić można jak następuje: Gronu osób w Wielkopolski wy­
raziło gotowołć, że pepeszą znowu z poważną zapomogą dir 
wydawnictwa. ^Polaka*, pod warunkien jedcak,- iż p. Eorteste' 
aa jako poseł do sejmu i do psr’. imentu siedzieć w Berlinie, 
gdzie pilnie chodząc as posiedzenia obu izb i tteinjąc w komi­
sjach, znacznie więcej przysłużyłby Ąę naro’dowi, aniżeli jaKc 
kierownik pismą? gdzie łatwiej można .go zastąpić. Tym spi>so. 
hem pobierałby też p. Korfanty dyet ńośclskiL-li ; -opracz
tego przyrzef-r.ono mu donośne stanrwiska w Berlinie. (Zoo. też 
éprasy „Kur. Pozn. ia*. 261 ń

Na ta p. Korfanty rie przyi-r- • i — «a^rzidal się wřa;- 
.* pismami p. Napiersiakiemu. A teraz Opowiada —:

i"W ; smaeh, Vitoby ppzn- -,_y demo :nŁci chciár wrrzuci.i 
z oji*.*sŁych pię -Æzy !

prze
A ebocteż- y? Ç
niespełn.: U^oma

p)OH0ł , * , j. .
■la -- kiedy t »wiocil s\ rją nteobac lotafcaicn ioiacą ■wali i-to niesív / we forinr' wprost s 

no podczas Irsid lorr aôjr.iowcj nad refonną wyborczą. ! Więc p • ić kdeżi nietylko tę fornę walki, ale i - .»ady, o 
luâiïs śjfelfc eärks! najgioen"-^ Czy--wyraził ■;1 które Üôittk^krusä^^ iŤopie! Wï^ to wszystko uifi ięśfą eenstí
El]- mi« tfcnž®. -äff swęj§ aiezaniait rdzęśotowygi bojfetítóří^polifyc^1 g*>, eenVü rte miał pr^ramowy gripe w Bu erskach 
wydawnictwa, k ó-y ro^pr tuž per ? Diaozegc i íPozohš-Jz grudm- zeszleg^'r ru, sensu ie miało założenie mg-ni żacy i

b 1 ; minai- ja v _jz e
do Kolk

a\iią,. gď;. Xatólik uznat zasadę wybierani« posłów 
rfrtékiego, vÆçiwioôs* *■■ Pniaka • Katolik: ło się

ri bezprzRdri - j oV) v;.om-! Jak toł Więc nu cóż toc- się w

Ozy możs

;<kąd p. fcrfonfy 'p« e do eej.-1, nie Uh," mieć prawa 
'azić swojv niezadowolenie? Dla-" 

qpj< uądzą, JÚé Eąją ma# ^p^wuoścą P- 
Ą op mówią wHzyecý d/tyóhężaBc-.ii 

iego goepodarce?
-Vf i koniecznie wymagane od »ćego,

k|erf ^nîctwa ^Bříška“, cńżjpn przeszira- 
^ ï.v scaliłby %vydawnictwo "od upadku

do "go, aby miř takž- 
czcg-j też osobę dają« 
te ł-ędą dobrze »użyteï
w% teićy p. K-.fenreg>---

Ostatecjaiie, a cbłjej.. 
że miał nsunąc się z 
dzsłoU Jeżeli wiedziai 
a wspólników i siebie ^bíět -dej od ffeafc doteb-» szych, jeżeK 
wfeJEsł, iż Ei- łniając tfc^- iadniony warunek dająf-jeh pomoc 
prż- ;!uży się femsatnep Qřawie, o którą walčzyt 
rscusesę ■- czyż raczej af-u *p o wiutea był dla tejże ponieść 
tej rtery osobi .tej? A Iby przmez na. tern niellé nawet 
i sřáSíezytnie wyszedł 1

Nie zdobyt się j£dher; mc tę mą% pozorna nawet tÿSu 
öfä rę. wolał gfUadą ofcdBA wują, geoK, s£ za odpuwtedaie napitt- 
nns- rílje jego postępku prz - odnośną ^rasę, meżeząc się - 
e5te ońctwie. V*iręgn filię r m założył aa oląafet, bierze 
Śląrik.ów na Šj paítýftl !sřyzmu, ‘ winiając ..lakierkowych 
demokratów pOiBsńskici:^ zdradę iti -

Taki ješt ý é g o -i 4 >a_0 k r a t;y-* m, chociaż chwalb si§_ 
inńyio; włEŚnie tero?, jakoby ną urągr^ieko.

Oiekawiśrey tylko, I 
cale- społeczeńs^p'©- d o ■

.inate ceo!-- o będzie1 odtąd wzÿwsî 
KA'wi ę c ctS Kr- dobra-Sprawy 1 Jtá; 

odważył się niedawno pa<. -'yć ten tea ift, ełnsznio odpowiedział 
mfc taż niejedef; w m^rêîi : - zy kładu, _ panie pcśk!

Ale nietylko część teda śląskiego, pomioio
jedn-Msirounego obrabiania. í przekupstwá, śledzi at-znie Kx-ki 
swpjigb dotychp^asow ejro mrtwodyms -Stąd przyjdzie chwila, 
kiedy zupełnie zamilkbą owe sztucznie wywołane okrzyki 
„GaÄa PoznsEiako.m ! u'j a -netomiasi; złowrogie coraz częścaey 
odzywające sio pomruki 
zespolą się w jeden 
i, Hańba zdraky l11

óvzaeíwko wyrodnemu hrafni- 
Uinlhi ckrzyk; szczerego oburzenia:

W —cz.

o Tgodzie i ł Górny na

Ktryj - Po!-n»fikt.
(Nr. Sötä Polak aryer Śląrki) spt.:fCajy spfit 

KaHika — f- i íanty vrí izi w «1 ®i redakcyt Katolik
ofh tifííéwiez«ta. .ijowiri.. i". Mórne%4. -bląsta.. H^s OT' p “
prawda nie zaskoczyła, ni® j= to —= wyznajemy ^otwarcie 
Woł"uy w tej -tlJwili popr zectać na teńtkich uwagach, odkła- 
flöjli«. SECzeg^ówe omówiful© 'sprawy do immorn następnej'ř.
Sprawą ma — to każdy ówj ^..........

ko nart
ö o - u ŁrKb d o w è t, co t . . —w ^ - r,f
WoŁ^wać p «Æi t-y-c z u e s p n s t ^sî?. e n i a w łych 
gadi- ludowy oh, łtóre szły za sztandarem Polaka.

Sprzedaż -Polsku w r^ne społk« Katolika jako teka —^ 
uhoAjsuea na goEpodarkę 'ftiutejszą światło emu.je, do czego 
powrócimy jutro -— jest jednakowoż znaczenia oragorzędnegG 
W pen-ównanijo. m p r z é jgni p o a K; o p f-ap tego na
e łużhę p ólifyóznA K 3 to 1 i ha. Z Katolikiem i pcRłem- 
Napte^aiskijn walczyliśmy nic sdnokrotnia bronią pnEtyczną. Inny. 
był Btoeaook między Rol&kiěiá a Kafokiem nraz między posłem 
Korfatir.ym a posłem N&f í ěřaískim. Drze cięż ptófK Ko«-tenty 
i Botek przedstawia! sw-cn przeciwuików od lut jako nkoii- 
czosyeh szubrawców poH yssnych i eísjiíjÍ ityczs-feh. i był przez 
nich -jabc taki publicznie t-.ßg przedstawiany. To* była już nie 
wałka polityczna, lecz czę^jy- wprosf. ibrzm anie eię błotem, nam 
czeta W poważnych koiH-cdi demokraty cznyoh, a tekse inuyâ^ 
szcaeřzo tibołęwanó. D.app i1 Î 6by lk o t e u fi a m irP olaky 
w r ę kiach sp ó 1 h i K^at aïi k a, â=L& p o b ßUK or.faJićy 
na u&ïugaiîii i À a ąc •* ty ch, felóryclí To ostat 
n i.e4~ n i emal db w i 1 *t 1* ■ z o d s t £y i a Ï 6 m c z yhfiK 
nih^m jakn cpi*ysżjf ć w uajg.uaszegjz |atuukjit 
To jest fakt, którego wolin y po nazw u nie uazy-wic. Gdyby, 
poset Korfanty by! chw^m: za kilof 4 poszedł węgle rąbać, 
byłby w społeczeństwie ęe-ittt wszystka wywołał szacunek Ute 
siebie^ To, cb tuszyuił, ca - aeza àl® i 1 ś m i. e r À motalpÿ-: 
p o-: ltó4_ ý c x n

(W Nr. Éf-S zamki - „K. Pf maną ws^ftią odezwę
pdsł' 1WrK. i Nb poczem p>

W kontrf -4©. t/m ■ i-'ł N a p i üial b k i Jruz o s fc apg 
w f STu^y m 3 c hô'u. 'Dr * *-^0, co Bię ''beeme crseszy wisčbí .'. 
zraierz-4 p. Nat Slski ędowo i sys:: 'mtycznie przez 
UL Bèaé „Bwi^jisię sčt -1- te ŚląskhŁ ^zgoda^itóra ożuac^*- 
nitę; ^ .zielne w psraaie. slijsfe rządy fi- tolika, poß wpływ 
zety Gpplskig -o o tey-y ludoiyę - nie.

Gm

uaogół poza obręb 'po^aiu. ‘-‘otekiegó. „Kgbdą“ J;y 
EZató'- • k nawet ^rzyslngę >:ałowcom- spółki Pólasa, a slehis
byusjmuiej ni© k>^wi5?.i, .1 • tók bcwie i Knryep Śls,ski przaa- ■ 
staw' -ja przez p łączenifc z KutoUkienï 1 Dziennumem S'la-c 3. 
oraż Górnoślą-/'- - tem wcai- niezły Stó^i^i prssoyi
na é la oku ułóż: y się jrzs* napodobę- --asów pr > " d załęjżomeu; 
Gorsu uąiaks. i tóiśoioa Esoft-ris- iyiko żo K&tyyk stoi dsaą- 

pdowym rancie Kot "Polskiego, do czego, zniewolił go 
ruch narodowy. W obrębie wszakże tych granic 
ogólnon arc i o w. y ß"h mu Katolik «11 pełną swo­
bodę ruch 6 w, ni:e k ępo-ffanych żadną op.ó- 
yc;.ąw pn-.ie è i n i . aj, z h tó r ą b y p o t r zc b ö 

wał się lic yć. T.'a ivoboda ;hów dotyczy żarów; *
szczęt .ło w ycb z :d priityc • /ch, jak -‘ej pr aktyn- -ej polity ki

Inaczej rz ma się • irugiej s-.-VUiy: poseł-Kor fan : y
am e o b i s : o d a j e 1. i a:rn i u r. ^ ć e s t w i a-- e : ę ru e •
a! nie. Już ozoruj >'az . myliśmy, żo sama sprzedaż Pn 

laka w rece spć i Ka -olih hodzi na drugi plaň wobec faktu,

demokr.'1 - 'czDej z ;Wtoi!omicznyra koiniteŁem śląskim, =o;>sa nie 
n aía i iczE u'mika, sfcorzmia na pueaatku bieżącego roku 

B.fco3ńr*r,k do- pańtLwa- pyaskŁgo, seneu nie miały /ystkié 
ąrfcykuiy o kwetrtyi 'ceittrowo-Któtelibbwej! *3ak! to? Arięę na 
cóż prac a kilkunaet-n' jeńzczo duiMuń atakowano przy r - -zy ] by­
tności w Poznaniu tut^szýph polityków dfliaokratyczi -rch, że 

zaprzepaszczają“ raóh demokratyczny i wplÿwy demi - - tyczne 
w Kotech poselskich, na eo* wówczas, przed kilkunastu dniami, 

ruiiisichem plan bliskiej rzekonic m .-eczywi- 
stoienja, zsaerofeiej organizacji partyjnej na kląsku! To wczyStko 
nie miÄ "sensu ?

Odpowiadać na to pytanie; nie potrzebujemy. Gkl/owiedź 
znaj dą v kytelaiey sami w c3ra r akte tfeň p. K ö r £ a n - 
teg;Gi Gdyby było doszło z. wolnej woli do pewnąyo poro­
zumienia f zaniechania gorszący wałki, bylibyśmy pierp û temu. 
przyklnśsięli: to byłby - objaw zdrowy, pocieszający, p ; .wający 
sprawę narodową naprzód. Æa ubrać rrietylko -kepituiaeye. 
Jęcz wprost pójście na służbę polityczną swego j^mi dwnika, 
dotąd b eznr zy Ii ładisu szarpanego i szarpiąe.ego, obr anego £ 
obrzucającego najokrapuiejßzemiuhelgami, ubrać — powiadamy — 
taki czyn w szat-y obywatetekiego -bohateraewa i poświecenia s%; 
by fiię „żgoda święciła, na Śląsku“-, to nie; “objaw id »wy, te 
Coś — íú/msLqír iiuńrgo.

Sprana nabiera zresztą właściwego ' kolorytu, ; -želi się: 
zważy, żf- p. Kor i an iy wszystko, co teraz ^zrobił, Ernldi poza 
plf-.BTni: ".-eh do niedawna Bobie; najbliższ/ch, osób, L -e nie- 
jednokro. fi© bardzo się narażały^ by p. Korířiatego brcr.fö,_ choć 
èame p&tegiały metodę walki Bólaka i jego kierownil

Ň£e co innego, jak brak wewuętrzuej poralnej rć iowagi 
byl ową klątwą, ' SDoczywająeą ea całej dzîsîpjooêoi j.. Korfan­
tego i jego -gazet. Szamotatiie się •— nietylko w 'litycznej, 
i dżieanikarBbiej Äte również v,r przedsiobiorezo • ansówej. 
dziedzinie było także przyczyna, materyaluyuh ' trudne ą: w ja­
kich śię-Łnalazi uiètrÂp p. Korfanty, ale i wydâwz i wo Po­
laka. _ Ktanie“ jeĘuej_ dziury po drugiej,. prayczem miejsce 
jednej ńzałatanej“ powstały dwie nowe, bledniało ist- Lrip celu. 
KoTjieczna była sanacja gnarfowua. ale Bänaeya nïefe>: ' ^finan­
sowa; P tfi-a k b o wi-e m etfuc i ł kredyt fi na n 50 wy 
w s k a-wk b r afer k r e Æ3 tu m o r s I n e g o. rYzytem 
przedstawianie jednego pTojekhą by za dwa dni uch-aycić się 
innego, pozoBtawîai:p;-pietwotoîo-ioteresowcne czynnik ' zupełnie1 
bez wj-jitóhienia ^hśeś na ubewm, takie postępowanie ©mogło 
Polaka- -podtawić ha nogi. Przecież - ludzie nie są na grt etwo­
rzeni, hy się' do ich zwracano wówczas, i tylko w -wczas i 
wówczas gwałtownie —- telefonem czy telegramem. —- ;-ly dany 
osobnik czy wydawaietwo dane przyparte 5fśt do m-rłp 3po- 
łeczeńsi- o naazB nieraz w orteGcich laf-nfi zadoku ■ ntowało 
ewoją ąrność, afe powrodzenie każdej akc.:; zależy r;-- iko od 
tych, h-- -.y dać i"" :ą, afe ['rzedewszystł-; 22. ^ od ty-h. którzy 
mają ćo- tó, bęz iv-'Uędu na to, czy chodzi o sprawęj watną, 
czy pnl-kozną.

żn «?** fakt ńorzf '1-' 5^
->a^gS' fipcł&l Kstoiife n’oriÆfcffiE uâpf^tSëpï,hî-

i ríajS&uteiftjBEym/ lia to istni-r je mimo wr^efkich uira.^, doty- 
eząrych ępoderfei, odpowiedź’ -sie toogion Jale}! 3kj no tâte 
do głębi wstrzaanęł-? 'finołeczeńtó^em, to osabisfe pr::eji a.i pana 
Kórfaotągo do obozu Katolik.!..

Scrganizowane ;iywir!y dBiaokraryczne stoją 73 x • ; wobec 
faktu dr-’-ouanego^ że jednostronne i ■.morpdźjfiłbe w; lywy w 
prapj.e śląskiej dzieży zú6w Katolik. NiebezpíeczeŮKtwo to uic- 
tylko dłl ruebu dBmr.kj-Btrcznegÿj ul© dla całege rozwetó myśli 
polityesScf na Śląsko : wszelka bowiem, tednostronsoi-tel wy­
łączna dyktitura jest niaoc-zpieczną. Tero bardziej jpę'ł psy się 
zorganizowane koła demokratyczne skupić h pracą obj^Htelską 
wpływ/ swe nogłębićei rozszerzyć.

(N"r. 261). frhilak (KuTjer Śląski) bio# •—Jak się Wy 
.rasa . pCSyótpćci ewćgo' azfcandaru“ w eppfiób ts^,. ż'e- mie 
myśliinj z nim wdawać się W szczegółowa polemikę. Stwier­
dzamy ' »/iko krótką Ł wyrażnifi, ze n i e p r š w d ą jesi jakoby 
czy co Kuryf” Pozr,. ery strouafewo demokraîyezne by i chciała 
„usunąć^p. Korfantego ze Śląsfe i tanim kosztem îtorhyd wy­
dawnictwo Wpływów#1. Przamwut©, gdy pewna wybi'.-ia obo- 
biśteść jprayatąpiła po redaktora, -pisma naszego z g ''pozycją 
nabycia polaku, a!a? pod warunkiem, że p. Korfanty jŚ* będzie 
już zâ rak kandyd&żteł ze śląska do Parlurnento. i " aie się 
(Z Pólsk#. atrżpuała, odpowiedź, m-to warunek ni 6 m ■£ ti wy. 
Nfctomte^l i kierowa itwo Kuryera Pozn. i miarodajne: usynniki 
obozu‘pOtBokratycsBesa zawszy ^nsiły otwsrcto wobec wgzyei - 
kieb, żę urażają dmyfihczasow'ft oi e t o dę walki 7 .teka za 
wjeous s<r to d liW ą zarówno' dla aprawy narodowej- fik dla 
dcmokrif ycanej.

(Nr 2-66). Zębraple ni|źów zaufana Katolika 1 Po- 
lak^ odbyło Bię \v Kaf.owicach p& sali B^hshslle. C jodziło 

pozyskane ugién^-ç' Polaka; Ute Katolik*,, któregq nó tką ma 
fiię fetoAKcdak. Pukowie Kapíeraltíká 1 Korfan«# odnieś u -jukces, 
ęo nie zśdsiwi Iadzir snajątych stosunki .górnośląskie | praaom 
panując&o tamże wyrobienia polirycznego. Wprawd/ i nawet 
referat %’îilta (Kuryers Śląski wspomina o orSK/e-yi ale 
pp. Kopia róski i Kcr&nty zdółaLi podobno wsz/Brkicb /3zyBt- 
kięm etó;onać“i Zarzucono posłowi Korfantei ' zmianę 
iroEtn ją - u tyczono f odwrócejiie się od Narodowej Kemo-kracyi; 
na to od“ wie-iziaî puât! Korfi-’ ^y, że zasad swych nû zmienił, 
że wszakże „nad partymi stoi... ojczyzn»' *t, a on. — - joł Kor­
fanty— „nie- byl í c;é będzie Łkirem pcl:tyczny3^ jatrzó*.-
nym w vôj p'Qpeb partyjny“. Nader trafny ten argur s.t po­
parł podv. Korfaidy i wierdzenieSi — coprawda wbre» ...pszej 
wiedzy, iteVcoy „der -kra°i, znaiąoy od roku położeń:.. Polaka 
dokładni zsrtiarow#«i mu twą .»moc, ale ped waran! ©m, ż© 
p. Kořte ;ty opuści ^rny Śląsk, usunie się od wszelk. pracy, 

ja — jak Kury er Pozo. donosi;-'-- złoży mandat“. T3 r -xaßem 
właśnie ..ur/er Pozu. przed 171 ku. jnż dniami insy: ar.yę tę 
odparł i stwierdził, Ta demokraci wobec odnośnej os stości,

p. Korisnty orzęj « s -
jego iteiugach. ' ^»o’Wyl-ôr odezwie omaczy to p. Korfani
w spe-ób, nietyJk jaskraw, i rzeczny prawdą, ale ozm.cv.-t~
jąc.y j -nadco -k erę w- ::.iJ:.smy - moralne -uicaetwiecte

ds'euießiebie nmego.

rydwenu Katobóa i ateje 1 kiora tsb © warunki awi.aK, uznali warur ::i te za ia nie-
możliwe, * dążyli n» omiast do .ratowania' Polska v polity­
cznych -■ rorikachf orzystßya 1 dla posła Korfatifug Ale 
któżby pjtal o takie tobiazgi ©nrapuły < -^ezne, g< - chodzi 

,praeteúLLGÍe“ i p- ?yekauie ag . h rów Pdisrfs. ďia ij'=-pHkc?

•í



Bardzo a ręczcie przyszedł posłowi Korfantemu w pomoc poseł 
Napieralski : ponieważ pierwszy wycofał się z partyjnej organi­
zacji polskiego Towarzystwa dem.-car., więc poBeł Napieralski 
zrewanżował e;ę oświadczeniem, że wystąpi z partyjnej organi­
zacji niemieckich dziennikarzy centrowych, z t. zw. Angustinns- 
ferajnu. Dość, że agienci Katolika i Polaka «chwalili rezolacyę, 
która metyl ko ,wita z radością pogodzenie się“ pp- Napieral- 
skiego i Korfantego, ale wyraża nawet .wiarę w ich szczerość“.

Polityczna „szczerość ■*, wyrosła z rniny materyalnej, za­
dająca kłam całej kilkoletniej działalności politycznej, i to nie- 
tylko owej gorszącej wzajemnej walce, w której nie gardzono 
takimi „argumentami“, jak odsyłaniem przeciwnika do cucht- 
hauzu, ale zadająca kłam podstawowym „programom“ z „pęp­
kiem“ czy bez ,.pępka partyjnego“, — niech w tę „ezczerosć“ 
wierzy, kto uwierzyć zdoła; my wolimy odczekać rozwoju owej 
„nowej złotej ery“ na Górnym Śląsku, odsyłając ciekawych do 
wczoraiszej korespondencyi Postępu ze Śląska, bardzo znamiennie 
charakteryzującej minioną ,,erę“ i źródło obecnej „zgody“.

(Nr. 267). Podstawy „zgody“ Polaka z Katolikiem.... 
....Nim podamy główne ustępy przemówienia posla Napiera! skie go 
na zebraniu agientów, stwierdzamy, żo mówca na wBtępie wskazał 
na poczucie obowiązku obywatelskiego wobec sprawy publicznej 
juko na źródło „zgody Przyszedł bowiem „moment, w którym 
poczucie obywatelskie wzniosło redaktorów (Napieralskiego i Kor­
fantego) ponad ułomności ludzkie“, nadeszła „chwila silniejszego 
zaostrzenia oka, terca i sumienia na obowiązek“.

O ile poseł Napieralski miał tu siebie na myśli, mówił 
niewątpliwie istotnie szczerze.. Ale poaeł Napieralski wymaga 
istotnie wiele, jeżeli życzy sobie, by społeczeństwo uwierzyło, 
że i u drugiego kontrahenta „zgody" wszystko tłómaczy się 
Urn, że nadeszła „chwila silniejszego zaostrzenia oka, serca i 
sumienia na obowiązek". Tam nadeszła raczej chwila silniej­
szego nacisku wierzycieli osobistych i wydawnictwa. Ozy poseł 
Napieralski ludzi się istotnie, że Polak, gdyby nie był popadł 
w ruinę finansową, byłby na jakichkolwiek warunkach poli­
tycznych reagował na „zgodę“? Czy nie uświadamia sobie 
tego, że bez tej miny fiaauBOwej byłby Polak dzisiaj bez zmiany 
widział w Katoliku najnieuczciwszego przeciwnika politycznego, 
„ugodowca“, „prusaka1* i „zdrajcę", że kierownik Polaka byłby 
się dzisiaj jak to czynił jedzcie jrzed kilku tygodniami — 
odgrażał znpełnem przyparciem Katolika do mura i „zgniece­
niem“ go? Przecież nie bawmy się w polityce w ślepą babkę, 
bo to społeczeństwu na zdrowie nie wyjdzie. Rzetelna zgoda, 
a raczej rzetelne poroznm ienie, zawarte nie w chwili 
ostatecznej ruiny finansowej Pulaka — lecz znacznie, bardzo 
znacznie rychlej, gdy Polak jeazcze st 1 i miał nadzieję, że się 
ostoi samodzielnie, taki akt polityczny byłby szczerze ucieszył 
poważne czynniki demokratyczne. Natomiast to, eo się teraz 
stało, musiało wywołać głęboki niesmak i silną reakcję...

(Przytoczywszy 4 „podstawy zgedy“, znane z szumnych 
sprawozdań pism śląskich o zebraniu kolporterów swych mówi,
„Kur. P.“):

Czytelnik jest niewątpliwie zdziwiony tym „nowym“ pro­
gramem. Czytelnik sądził, że dowie się czegoś o nowej drodze 
wyjścia z politycznych kwestyi dotąd tak bardzo spornych, przy­
najmniej z kwestyi głównych. Miasto tego w punkcie 2., 3. 
i 4. mówi poBeł Napieralski o poglądzie na sprawy socjalne, 
ekonomiczne i kulturalne, etwierdzając sam, że w tych sprawach 
i dotąd juz Zgc nyi z !►- * “ .
pierwszym, dotyczącym polityki, oświadcza się poBeł Napieralski 
za Kołem Polakiem. To wezjetko.

Tymczasem cela «alka na Śląsku w ostatnich latach to­
czyła eią wcale nie o zasadę przynależenia do Koła, lecz o 
kierunek polityki Koła, o samot zielncśó poi: yczoą Kola, o eto 
ennok do Centrum i do konserwatystów i I p. kwestye, które 
tak żywem echem odbity się w kram O tem wezyetkiem nie 
dowiadujemy eię nic. A przecież chodzi o podstawy „zgody“ 
na Śląsku!

(Posel N. okre&lił etosnnek swój i p. Ł do centrum; na 
to „K. P.“0

Czy tutaj dowiadujemy się czegóż, coby usuwało przy­
czyny dotychczasowych walk i kładło realne i è ci i łe 
podstawy pod .zgodę?“ Hakatystów centrowych w rodzaju 
ke. Kasska i ks. Peji oraz katolickich, przeciwko centrowcom 
wysuniętych kontrkandydatów zwalczał i zwalcza r.idylko poseł 
Napierała’i, ale zwalcza ich tik samo ofieyalne Centrum, więc 
to chyba nie może stanowić kamienia węgielnego w .zgodzie* 
poglądów dwnch naizyah posłów śląskich na stosonek dc Cen­
trum. Ponadto czytamy wyłącznie nic nie mówiące ogólniki
0 centrum, .oddającem nam Polakom, co nam eię należy“,
1 o centrowcach, co „sami w szeregi wrogów naszych Bię usta­
wili“. Na takiej podstawie mógłby eię .zgodzić“, t. xn. eka 
pitnlowaó nietylko Kory er Pozo. przed Dziennikiem Pozn. 
i naodwrót, ale np. także Dziennik Bydg. przed Wielkopola­
ninem i także naodwrót

Krytycżne żywioły w społeczeństwie pragnęły się dowie­
dzieć czego innego, miaiowicie tego, co uważają obecnie 
posłowie Napieralski i Korianti za germaniżacyjuą 
działalność księży, gdzie widzą w stosunku do księży Niem­
ców i na pół zniemczcych granicę pracy społecznej, 
w obrębie której zalecają ludowi polskiemu posłuszeństwo wo­
bec kierownictwa tych księży, jak wystawiają sobie 
rzeczywiste polityczne zabezpieczenie pBłnej samodziel­
ności obozu polskiego w stosunku do Cen­
trum. Przecież o tc toczyła Bię latami, jeszcze po przejściu 
Katolika pod sztandM Koła Polskiego, do ostatnich tygodi i 
zacięta walka na blasku 0 tem wszystkiem nie d o w i a 
dujemy eię znów nic, za to czytamy szczegółowo rzeczy 
Bamo się przez się rozumiejące. Nie jest to oczywiście przy­
padkiem; poseł Uepier-lpki jest na to zbyt dojrzałym i rutyno- 
wenym politykiem.

(Nr. 268) Przed pól rokiem na Śląsku & dzisiaj.
Górnośląskie gazety niemieckie donoszą o procesie, ilustrującym 
w sposób nader charakterystyczny „zgodę“, zawartą na Gór­
nym Śląsku i jej jobudki. Dnia 0.9. bm. stawał przed sądem 
ławniczym w Katovicach, redaktď odpowiedzialny Polaka, 
zaskarżony w drod» skargi prywitnej o obrazę p. N. z powodu 
artykułu, umieszczoiego w numerze Polaka z dnia 23. kwietr 
nia bieżącego rikn pod tytułem .Szczyt podłości 
Górnoślązaka“. Górnoślązak jest, jak wiadomo, tem 
Barnem co Dziennik Śląski, to /znaczy codziennem wydaniem 
Katolika. /

Po odczytaniu artykułu oświadczył przewodzniczący 
do oskarżonego ironicznie: «No, to zćiaje się artykuł napisany 
jeszcze przed zawarciem zgody (vor der Versöhnung“). 
Rozprawa zakończyła eię zasądzeniem odpowiedzialnego redak­
tora na 60 marek marek kary i publikacyę wyrokn w Polakn, 
Kuryerze Śląskim i Górnoślązaku.

Zadaliśmy sobie trud odszukania odnośnego numeru i stwier­
dziliśmy, że odnośny artyknł zawiera między iunemi następujące 
kwiatki stylistyczne p. Korfantego pod adresem Górnoślązaka 
i p. Napieralskiego:

.Górnoślązak a za nim reszta odbitek p. Napieralskiego 
stały się pismami rynsztokewemi i i dopuszczają się 
nikczemnego bandytyzmu dziennikarskiego. 
Stały się pomagatami i pachołkami socjalnych 
demokratów i hakatystów etc“.

„W Bprawozdaniu o procesie umieścił Górnoślązak pny- 
piski obelżywe i bezwsłydne i w ślepej nienawiści 
do pana Korfantego i zazdrości pisma pana Napieralskiego 
pomagają socjalistom, hakatystom i cen­
tr O W c o m".

„Trzeba było wskazać, jak podłymi środkami walczą 
przeciwko p. Korfantemu ugodowej bytomscy, którzy 
zamiast pracowa^ dla ludu, pomagają socjalistom, 
hakatystom i centrów'co m. Proeimy wszystkich czy­
telników naszych, aby o tej podłości gazet pana Napie­
ralskiego wszystkim ludziom a przede wszy atkiem ich czytelni­
kom opowiadali“.

Tak pisał p. Korfanty pół roku przed „zgodą", 
a więc jeżeli nas pamięć nie zawodzi, — już „cokolwiek“ 
czasn po przejściu p. Napierftlßkiego do obozu narodowego, 
a obecnie potrzebował tylko cztery dni tak przynaj- 
sam na Śląsku «ogłasza by się co de- wszystkich punktów
polityki i__ strony finansowej z »ugodowym i ziejącym do
niego nikczemną nienawiścią" p. JÍapieralskim porozumieć i paść 
w „podłe“ lecz złote objęńł „pomagały hakatystów, socyalistów 
i centrowców“

Gazeta Grudziądzka
organ posła Kulerakiego.

Na Górnym Śląsku siata się rzecz dziwna ale 
1 smutna. Po świecie rozchodzi się wiadomość, że poseł 
Korfanty, założyciel i wydawca „Polaka" i „Kuryera Śląsk.“ 
sprzedał swe wydawnictwa spółce „Katolika“, której kierowni­
kiem jest p„ poaeł Napieralskń A dalej, że poseł Korfanty, 
który dotąd bjł ni-przejednanym przeciwnikiem „Katolika" 
i posła Napieralskiego, i zwalczał ich często w wprost nieucz­
ciwy i wstrętny sposób, przyjął obowiązek redaktora w spółce 
„Katolikowej". Pokiśmy tę wiadomość czytali w pismach nie­
mieckich, nie dawaliśmy jej wiary. Przypuszczaliśmy, że 
mogło być prawdą, iż Napieralski kupił „Polaka" i „Kuryera 
Śląskiego“ dla spółki „ Katolik o woj", ale nie mogliśmy uwierzyć 
w to, aby postł Korfanty nógł pójść jako redaktor na usługi tejże 
spółki. Boć to znaczyłoby, że poseł Korfanty zmienił swe 
przekonania polityczne, jak się zmienia ubranie, to znaczyłoby, 
że poseł Korfanty sprzedał ewe przekonania polityczne, swe 
zasady, że stał się sprzedawczykiem najgorszefc rodzaju.

Pokazuje się jednakże, że rzeczywiście tak jest, bo dowia­
dujemy eię o tem ze zupełnie pewnego żródła.

ńyipr« ik P *ivński" p'-'1 iac tę wiadomość, 
wyraża ewoją radość, że .fr-e&icoie na Górnym Śląsku zapano 
wała zgoda.

I my bylibyśmy wyrazili naszą radość, gdyby poseł Kor 
fanty rzeczywiście był zrozumiał, że jego dotychczasowe postę­
powanie było niewłaściwem, że ta walka gazetowa jaką prowa­
dził i jej forma są w najwyższym stopniu gorszące, a szkod­
liwe dla społeczeństwa polskiego, że jak ma to przepowiedzie­
liśmy, tylko socy&liścizniejbędą mieli korzy­
ści. Bylibyśmy się więc szczerze cieszyli, gdyby dla dobra 
społeczeństwa tej walki był zaprzestał i gdyby między nim 
wzgl. jego wydawnictwem a posłem Napieralskim i wydawnict­
wem „Katolika" była stanęła uczciwa zgoda. Ale to co się 
stało na Górnym .Śląsku, to nie ta zgoda, jakiej myśmy prag­
nęli, której byśmy eię byli szczerze cieszyli.

To co, p. Korfanty uczynił, to jeat czyn w dziejach na­
szych dosyć rzadki, bo p. Korfanty sprzedał za miskę socze­
wicy dobrze płatnego stanowiska red&ktjrskiego po prostu swe 
przekonania polityczne, swe zasady.

Dla tego też tej radości z powodu owej niby zgody 
niestety okazać nie możemy tak, jak byśmy tego pragnęli.

Patrzymy na smutną rolę, jaką odegrał i odgrywa poseł 
Korfanty, z uczuciem bólu i wstydu.

„Kuryer Pozn.“, dotychczasowy największy przyjaciel 
poBła Korfantego, piszą w tej sprawie co następuje:

(Tu przytoczywszy 2-gą połowę artykułu z nr. 257,, Kur. 
Pozn.“ pisze „Gaz. Gr.“ dalej:}

Na te wywody „Kuryera Pozn.“ musimy aię niestety naj­
zupełniej godzić. Ale równocześnie musimy „Kuryerowi" na to 
zwrócić uwagę, że gdyby „Kuryer Poznański" mniej był pole­
gał na tem, co mu mówił i donosił poseł Korfanty, to wiele 
przykrych zajść nie byłoby zaszło. Nie byłoby przede- 
wszystkiem zeszłorocznego okropnego a szkodliwego rozdarcia 
naszego społeczeństwa. A przecież „Kur- Pozn.“ znać musiał 
pana Korfantego, musiał wiedzieć, że p. Korfanty kierował się 
na każdym kroku, nawet w swej polityce, wprost brutalnym 
materyalizmem osobistym i to, że zeszłoroczne przeciwieństwo 
jego do reszty Koła, miało także tylko ten cel, by je wyzys 
kać w celach materyalnych, ku materyaluemu dźwignięciu 
swego wydawnictwa. A dziś, gdy się ta spekulacja nie udała, 
gdy tylko socjaliści odnieśli z niej korzyści, p. Korfanty sprze­
daje spokojnie siebie i swe wydawnictwa tym, z którymi dotąd 
w sposób wprost niegodziwy, nieuczciwy i nieprzyzwoity 
walczył.

Ale ma też „Kuryer Poznański“ rację, że dziś poseł 
Korfanty jest uśmiercony politycznie i moralnie. Zal nam p. 
Korfantego, bo kiedyś mieliśmy dla niego wielkie nawet eym 
patye, ale z tych eympatyi wyleczył nas ch arek ter p. Korfan 
tego i jego krzywdzenie sprawy narodowej na Górnym Śląsku. 
Dziś sądzimy, żep. Korfanty obecnie nie ma prawa 
komukolwiek dawać nauk, szczególnie poli­
tycznych i moralnych

A teraz jeszcze kilka ełów w dragą stronę. Nie jesteśmy 
przyjaciółmi politycznymi „Katolika" i posła Napieralskiego. 
Stoimy na innem stanowisku politycznem jak p. Napieralski, 
ale to zaznaczyć musimy że pceeł Napieralski w tej sprawie 
stanął o całe niebo wyżej niż poRel Korfanty.

Poseł Napieraleki widział w pośle Korfantym i jego wy­
dawnictwach zupełni') słusznie szkodników na niwie narodowej,

które wedle jego zdania należało koniecznie ubezwładnić, uczy­
nić nieszkodliwymi. I to też uczynił.

Ale p. Napieralski już po raz dragi chroni sprawę naro­
dową też już w inny sposób od dctbliwej klęski. P. Korfanty 
i wspólnicy, jak już kiedyś do wydawnictwa „Góraoślązaka", 
tak i dziś do wydawnictwa Polaka“ wciągnął sporo ludzi 
mniej mlennych, którzy tam lokowali swe oszczędności. Ci 
ludzie byliby, gdyby był upadł „Górnoślązak", potracili ewe 
kapitały, gdyby nie poseł Napieralski. I dziś z powodu ewen­
tualnego bankructwa „Polaka" znowu byliby Indzie potracili 
swe oszczędności. Byłby powstał ogromny skandal!

A na Górnym Śląsku byłoby się to równało klęsce uaro 
dowej. Temn przeszkodził poseł Napieralski przez kupno 
„Polaka", i to jego wielka zasługa. To też nie myślimy tntaj 
roztrząsać, fzy knpno „Polaka" to dobiy czy też zły interes, 
jak to czynią inne pisma. My raczej przypuszczamy, że to 
kiepski interes, bo o to się napewno postarał p. Korfanty przez 
swoją finansową gospoparkę.

Na koniec jeszcze jedno. Wolelibyśmy, by „Polak" 
i „Kuryer Śl." nie były dziś własnością „Katolika", bo kto 
politycznie myśleć umie, zrozumie, że na Gór­
nym Śląsku potrzebne pismo niezależne od 
„Katolika" i kontrolujące jego politykę. To 
pewnie sam „Katolik“ i poseł Napieralski przyzna, ale jeżeli­
by śmy mieli wybierać między dzisiejszym etanem rzeczy a daw­
niejszą robotą posła Korfantego, to wolimy stan dzisiejszy. 
Ubolewać należy, że p. Korfanty nie postarał eię o to, by jego 
wydawnictwa przeszły w inne ręce, w ręce ludzi, którzyby bliżej 
stali kierunkowi, w jakim rzekomo szedł poseł Korfanty. 
A byłoby się to napewno stało, gdyby poseł Korfanty się o to 
był starał. Ale niestety brak zasad politycznych, brak stałości 
przekonań politycznych p Korfantego winno temu,' że dziś nie 
ma na Górnym Śląsku tej przeciwwagi wob pism „Katoliko- 
wych“, jakiej tam w interesie sprawy narodowej potrzeba.

Wypowiedzieliśmy w tej sprawie smutnej nasze zdanie 
i już do niej pragnęlibyśmy nie wrócić.

Dziennik Kujawski.
— Poseł Korfanty sprzedał swe wydawnictwa („Kuryer 

Śląski" i „Polak") — posłowi Napieralsbiemu. Zarazem prze­
szedł do redakcji „Górnoślązaka". Tak skończył się epizod 
ruchu na Śląsku Górnym, który od dawna przewidzieć było 
można.

W całej tej sprawie grał poseł Korfanty rolę nader smn- 
tną. Zakończyła się też obecnie jego moralną śmiercią polity­
czną Die dla tego, że sprzedał pisma kierunkowi, który zwal­
czał, lecz dla tego, że czynem swoim wprowadził w niewyro­
bione masy, które szły za nim, zamieszanie i bogate żniwo dla 
socyalistów.

Skoro bliższe wiadome fcędą dane, okaże się w całej pełni 
prawdziwy charakter posła K. Umiał on na tamach pisma 
swego kitranek, na któregn usługi dziś 3:ę oddał, lżyć. I na 
odwrót był zwalczany w taki sposób że prasa cała przeciwko 
walce dwóch posłów energicznie protestowała.

Umiał on taż szukać w Poznaniu pomocy, umiał sypać 
piaskiem w oczy, by nwierz no w polityczną jego stałość.

(Tn przytacza „Dz. K." 2 końcowe zdania „Kur. Pozn.“ 
Nr. 257 o pośle K. Nazajutrz pisze zaś:)

„Z goda" u a Śląsku. A więc „świecić ma się na 
Sląaku zgoda". Jesteśmy pierwsi zawsze, którzy witamy wszel­
kie kroki jedności i zgody w społeczeństwie serdecznie i ra­
dośnie.

Zgoda jednak na Śląsku powstała w tak odrębnych wa­
runkach i ma tak dziwną historyę poprzedzającą, że trudno 
nam uwierzyć w szczerość i trwałość tej zgody.

Oczywiście gra w całej historyi rolę główną a przytem 
smutną poseł Korfanty. Poseł Napieralski, dzisiejszy właściciel 
dotychczasowych wydawnictw Korfantego, do celu, który obe­
cnie csięgnął, szedł oddawna i stale. On wiedział i przeczuwał, 
że przyjdzie chwila w której Korfanty ukorzy się przed nim 
i zaprzeczy tym wszelkim hasłom politycznym, które tak głośnie 
i jarm&czuie głosił. Poseł Napieralski esięgnął dziś swój cel. 
Nie przeciwstawia się mu, nie uzupełnia jego umiarkowanego, 
wobec centrowców nader lojalnego kierunku żaden inny głos 
ostrzejszy, odpowiadający więcej istotnemu usposobieniu szero­
kich kół ludności śląskiej. Kierunek ten reprezentował poseł 
Korfanty. Dziś go zdradził.

Zdrada ta nie leży w tem, że sprzedał pisma swe Napierał- 
Bkiemu. Można nad tem ubolewać, że znowu dwa pisma prze­
szły w ręce jednego. Abstrahując już od kapitalistycznego 
pierwiastku razi w tem dragi czynnik, który, kładąc pismo 
W jedne ręce wzmocnić musi też jednostronność haseł. Dziś 
nie znajdzie się na Śląsku żaden głos poważnej, uczciwej i uza­
sadnionej opozycji, któraby regulowała postulaty i dążenia poria 
Napieralskiego.

Zdrada, jak wspomnieliśmy, nie w sprzedaży polega. 
Była ona zresztą od dość długiego czasn jeszcze, acz p. Kor­
fanty milczał. Tymczasem jego wydawniczo-finansowe etoaunki 
groziły ruiną. Ruina ta tem bliższa była, że p. Korfanty od­
rzucał wszelką z Poznania podawaną mu pomoc.

Zdrada ideałów u p. Korfantego leży w tem, że nie szu­
kając innej drogi wyjścia, udał się na usługi polityczne tym, 
których aż do ostatniej chwili zwalczał w namiętny i karczemny 
sposób. I jego przeciwnik nie szczędził słów. I tak ku szko­
dzie sprawy, ku uciesze socjalistów mieliśmy widok, że na 
ł&mach pism dwaj polscy posłowie publicznie najgorsze i co do 
formy najprzykszejsze staczali ze sobą walki.

I dziś ten poseł, który chciał brać monopol na obronę 
narodową na Śląsku, opuścił swe szeregi i przeszedł do swego 
przeciwnika. Zamieszanie wprowadził w szeregi szerokich kół 
Indowych, które szły za nim, dla których on jeszcze dziś był 
programem. W tych kołach nie rozumieją, ze można w piśmie 
co innego głosić, a w praktyce co innego czynić. Ta dwoi­
stość moralna, ten brak równowagi — oto przyczyny samobój­
stwa politycznego posła Korfantego.

Bo moralnie politycznie poseł Korfanty przestzł istnieć 
jako czynnik, z którym się liczyć trzeba. Zamieszanie, które 
wprowadził w szeregi tamtejsze, to pierwszy skutek jego czynu, 
& dragi to podbój socyalistów, którzy już dziś tryumfują 
w „Gazecie Robotniczej", plwając na narodową pracę nietylko 
Korfantego, lecz całą wogóle.

W odezwie, którą wczoraj podaliśmy, mówi poseł Kor­
fanty o „bezprzedmiotowości walki", skoro „Katolik" stanął 
na gruncie Koła Polskiego". Lecz Korfanty przemilcza, że 
mimo to w ostatnich latach walczył z „Katolikiem“ wzgl. z po- 
Błem Nap. wprost w ohydny sposób. Przecież przeciw niemu 
chciał tworzyć organizacje polityczne, wiece zwoływał protestu-



ją/*e, głosił, że „Katolika" liczba czytelników się cola itd. Albo 
te wszystkie występy istotnie nie miały eenen* albo też były 
wyskokiem politycznie niodojrzałej jednostki. I kiedy widziała, 
że ąrunt uchodzi z pod jej nóg, kiedy już trwoga ogarnąć ją 
musicła o Lyfc osobisty, przeszła na stronę przeciwnika, którego 
zwalczała na zabój wszelkiemi godziwemi i niegodziwemi środ­
kami.

Hiaterya tej chwili — dla Śląska ważnej — niejedno 
dopowie jeszcze z czasem. Korfanty jednak sakończyj świetną, 
a zarazem smutną swą rolę.

Pisze też Korfanty że w razie sporn z posłem Kapieral- 
skira, rozstrzygać będzie sąd obywatelski. Na papierze brzmi 
ta uchwala istotnie bardzo pięknie. Korfanty przeoczy! jednak, 
że wobec posła Napieralakiego gra on dziś nie równorzędną, 
lecz tylko pddrzędną rolę. że ten samem orzeczenie powyższe 
jest niozem ioaem jak frazesem.

Czy zgoda metanie na Śląsku, wątpimy. Nie dlatego, 
poseł Napieralski przejął wydawnictwa Korfantego. Za 

wysoko cenimy obywatelską działalność poda N., by nie wie 
dzieó, że choć drogi jego Bą nie te, eo. nasze, cci jego łączy 
się z naszym.

Obawiamy eię trzeuh rzeczy: zamieszania w kołach ludu 
śląskiego, rozwydrzonei ugitacyi socjalistów i — demagogii 
posła Korfantego. Nie wierzymy, by pozostał wiernym eojn- 
ßzowi. Z tej Btrony oby nowe nie weszły burze!

Nie podzielamy optymizmu, panującego w redakcyi „Dz. 
Potn.“. Dla nas ma zgoda ca Śląsku jedno poważne „ale“: 
moralno polityczny brek równowagi posła Korfantego.

Oazeta Warszewska.
....Stało się niewątpliwie dobrze. Jakkolwiek dla rozwoju 

myśli polskiej na Górnym 3łąaku nie jest okolicznością sprzy­
jającą monopol organizacji prasowej — co slnBznie podkreśla 
Kuryer Poznański — to jednak walka między pp. Napie- 
rabkim i Korfantym ostatnimi czasy miała zbyt gor­
szący charakter konkurencyjny.

P. Wojciech Korfanty odegrał Swego czasu ważną rolę 
na Górnym Śląsku, stojąc na czele rnchu, który wyem&ncypo 
wał, wbrew usiłowaniom Katolika i p. Napieralakiego, politykę 
polską w tej ziemi « pod komendy niemieckiego centrum. Tego 
dzieła pomyślni« dokonano i Katolik z faktem dokonanym urn 
csyśrie się pogodził. Wprawdzie pokMano dość powszechnie 
nadzieję na p. Korfantego, że po tym świetnym początku ode­
gra on pierwszorzędną rolę nietylko w polityce naszej na 
Śląsku, ale w całym zaburzę pruskim, która to polityka dzięki 
jego usiłowaniom została, że tak powiemy, terytoryalme zinte­
growana j do odegrania wszakże tej roli p. Korfantemu 
zabrakło ni ety le umysfowych zdolności, 
ile innych zalet politykowi w naszych 
warunkach potrzebnych.

Wobec tego lepioj, że złożył broń w wal­
ce, która stawała się zanadto kupiecką, i z do­
tychczasowym przeciwnikiem eię pojednał. Dziś ani p. Napie- 
ralaki, ani p. Korfanty nie są tero, czem byli w r. 1903, nie 
było tedy wielki h przeszkód do tego, żeby nadal razem dla 
wspólnej sprawy pracowali w zgodzie.

(Tak brzmi dosłownie owa „pochwała“ zgody. Zapatry­
wanie zaś swe co do ruchu narodowego na SląBku wypowiada 
<J. ÏT. Zbtuiesi-.ciająu Lex zastrzeami koi oponie noję a naboru 

praskiego, mianowicie wycinek następujący:)
Poza Księstwem Poznańskim ma Towarzystwo D. N. do­

tychczas bardzo tylko nielicznych członków w Prusiech Zacho­
dnich i na obczyźnie, natomiast trochę Bilniejeza grupa istnieje 
na G. bląsku. Tu niestety właśnie w ostatnim czasie ruet 
demokratyozno-narudowy poniósł dotkliwą stratę przez przejście 
Polaka w ręce pana Napieralskiego i zaangażowanie się samego 
pana Korfantego do redakcyi Katolika. Ta mezaszczytna kapi- 
talacya głośnego ODgi przewodnika Demokracji Narodowej na 
G. Śląsku jest dla nas niewątpliwie ciosem bolesnym, a świad­
czy o tom z jednej strony tryumf gazet centrowych nad klęską 
„radykalizmu“ polskiego na G. Śląsku, a z drugiej strony zwy­
cięsko-wojowniczy ton socjalistycznej Gazety Robotniczej, obie­
cującej sobie obfite żniwo po tem ogôlnemzam'èszanïu, 
Nie tn miejsce rozrodzić eię szeroko nad przyczynami upadku 
Korfantego i jego przedsiębiorstwa. Tyle tylko można powie­
dzieć; że dla wtajemniczonych koniec taki me byt niespodzianką. 
Wszelkie próby sanRcyi rozbijały się o upór a jeszcze więcej
0 brak odpowiednich kwalifikacji n pana Korfantego, który był 
snakomitym i rzutkim agitatorem politycznym, lecz nie posiadał 
dosyć charakteru do prowadzenia systematycznej, wytrwałej, 
rzetelnej pracy od dołu.

Ale chociaż Korfanty upadł, to nie npadł 
jesEcze bynajmniej ruch, którego dotych­
czas był reprezentantem na Śląsku. Są tam 
inni ludzie, którzy tę pracę podejmą, może narazie w skrom­
niejszym zakresie, ale na zdrowej, trwałej podstawie.

Narodowa Demokracya, mimo Wszelkich trudności i prze­
szkód, może zarówno w Pozuenskiera, jak w Prusiech Zacho­
dnich i na Śląsku śmiało patrzeć w jj^.yszłożć. Istnienie 
stronnictwa tego odpowiada bowiem isto­
tnym potizbom polityczny m społeczeństw? 
tutejszego, a wpływ jego już dzisiaj jest ugruntowany
1 dzięki intensywnej pracy Członków także w dziedzinie kultu­
ralnej i ekonomicznej znacznie większy, niż to się w liczbach 
da jr wierdzić.

Postęp
(poznański zamieścił również kilka cięfyeh i rzeczowych artykn- 
ićw i korespondencji, zwłaszcza „Poprawiny po weseln‘ tai 
nazwał owo „zgromadzenie mężów zaufania“ z 16. XI gdzie 
kończy ):

Taki był mniej więcej przebieg, owego zebrania. Z odnie­
sionego ,,sukce|ii“ skorzysta nąpewńo p. Korfanty i będzie się 
rozpisywał o dokonamm witlkiom dziele, które przypieczętowali 
„najświatlejsi“ wiarusi z Górnego śląska, podarowacem piwem 
i ciepłą kiełbasą.

Wywody p. Korfantego będą o tyle miały racyę, że kra- 
somówstwem swojem zwyciężyl p. Lebiodę, bo „świadomością 
sprawy“ swoich agentów nie ma się co zastawiać. W sali 
„Reichshalle“ wznosili ofiarodawcom kiełbas i piwa okrzyki 
i przyrzekali pisma ich zachwalać, a gdyby się poza můrami 
sali pojawił inny wydawca, któiyby im więcej ofiarował, toby 
agitowali za nim i kazali pisma „Katolikowe" wyrzucić.

Niech się więc cieszą nasi wodzowie, że dobili interesu, 
a ja wam donoszę, że lud tutaj jest oburzony i zbiera protesty, 
lecz o tem inną rażą.

(Oprócs tego Eamieśsfił „P.“ 2 wiersze o „zgodzie“, oraz 
list „Polityka pana Korfantego“, który na firnem miejscu poda­
jemy w całości).

Niepodobna przytoczyć tu głosy wszystkich licznych pism 
potępiających taką zgodę, jaką zrobiono na Śląsku, 
Moânàby z nich ułożyć cało album, nadające się do przyszłego 
muzeum śląskiego.

„Polityka * uaňa Korfantego.
Z Górnego Śląska pis^ą „ PostępowiŁ:
Przed laty dziesięciu nałożono na Górnym Śląsku pismo 

codzienne p. tyt. „Górnoślązak“. Pismo to założone zostało z 
wyrażuem przeciwstawieniem się polityce ugodowej „Katolika“. 
Wybitną rolę odgrywali w ram pp. Kowalczyk i Korfanty.

Założenie „Górnoślązaka* było znakiem odrodzenia Gór­
nego Śląska pod względem narodowym. Cieszyła się wówczas 
Cała Polska. Każdy Górnoślązak był wprost uwielbiany i sta­
wiany w innych dzielnicach Polski za wzór. Cieszyliśmy się 
z tego wszyscy.

Radość nasza do braci Górnoślązaków była szczera i ob­
jawiała się nader we wsparciach materyaloyeh nowego wyda­
wnictwa. Zamożniejsi obywatele ofiarowali wprost pokaźne 
emny ca cele wydawnicze, a tjip. Kowalczyk i Korfanty brali i 
je zużywali.

Nadszedł rok 1903, czas] wy borów ogólnych do parłameńu 
niemieckiego. Pp. Kowalczyk -i Korfanty wyciągnęli ręce po 
mandaty poselskie. Pierwszy przepadł mniejszością kilku gło­
sów, a drugi zdobył przy wyborach áliélejszych okręg katowicko- 
zabrski. Wówczas to witano posła W. Korfantego jako odro- 
duciela Śląska. W kołach pc4elskich i na całych ziemiach 
polskich uważano go za półbożfea. To wbiło tego pana w 
ogromną ambicyęl.,. Żył i gospodarzył jak mu się żywnie po­
dobało i jak umiał. Popełnia! lóżne liłędy, bił redaktorów ha­
rapem, lecz nikt na jego wybryki nie reagował.

Lekka gospodarka młodych kierowników „Górnoślązaka“ 
kosztowała krocie. Ofiarodawcom zaczęła się taktyka nie po­
dobać. Byli jedoak za słabi, ażeby módz wpłynąć na zmianę 
gospodarki i dla tego woleli się pc lekku usunąć. Kolo ofiaro­
dawców stało się szczuplejsze. Z czasem brakło ich zupełnie.

Zrozumiał to p. Korfanty. Wierząc w swoją „ potęgę 
wystąpił z „Górnoślązaka“ i założył swoje własne pismo. Po 
cóż mn byłu należeć do pisma obarczonego długami, kiedy mógł 
sobie założyć własne pismo! Wiedział również, źe jako poseł 
ma dostęp dc ludzi majętnych, których możoa dla „idei“ na 
ciągać. Nie chciał zatem należeć dc „Górnoślązaka“, który był 
własnością spółai i do tego obarczony długami, bo wiedział, że 
tam musiałby się „ofiarami“ dzielić, a tu mógł je zatrzymywać 
dla siebie. A przecież to różnica

Plany swoje układał p. Korfanty jednak bez — gospodarze. 
Wierzył on nietylko w ofiarność ludzi majętnych, ale jeszcze 
bardziej w swoją potęgę poselską i myślał, że gdy on, jako 
poseł, wyda własne pismo, to ci wszyscy, którzy przy wyborach 
oddali głcB na niego, będą je afcoDuwać i czytać. A jeżeli plany 
jego rzeczywiście nie ezły tak daleko, to w każdym razie wierzył 
mocno, że 8 tysięcy abonentów zdobędzie odrazu, a liczba ta 
zabezpiecza przecież zupełnie egzysteicyę pisma.

Niestety p. Korfanty w planach swoich się przeliczył. 
Wybercy jego nie wierzyli już wówczas widocznie w jego nie 
omylu ość, bo podobno po wydaniu pierwszego numeru zrobi! 
ogromnie kwaśną mirtę i powiedział, że 2 tysiące to stanowczo 
za mało. Lecz etało się. Teraz trzeba było taczkę pchać dalej. 
Ten i ów z początku jak mógł pomagał. To jednak nie wy­
starczało.

Stosunki matsryalne musiały być snzne prawdopodobnie 
naszej inteligenoyi w PozLaniu. Przypominam sobie, gdy jeden 
z wpływowych panów z Poznania mówił do swojego kolegi, że 
temu “chłopakowi“, tj. Korfantemu, trzeba dać mandat poselski 
do sejmu pruskiego, ażeby mógł biedę upchać, bo posłowie w 
parlamencie nie pobierali wówczas dyeŁ Pamiętam również sta 
nowisko „Postępu“, który ugodził się wówczas na oddanie p. 
Korfantemu mandatu poselskiego do sejmu pruskiego z Poznań­
skiego, ale nie dla tego, że to był p. Korfanty, bo „Postęp“ 
się p. Korfantym wogóle nie zachwycał i uważa! go w pewnym 
stopniu za karyerowicza i za mało lasłużonego, lecz zgodził się 
čila tego, że mandat ten miał ściślej zbratać Górny Śąsk z Pc- 
znańskiem.

(Do polityki p. Korfantego nie mieliśmy nigdy zaufania i 
jato człowieka niedoświadczonego wówczas nie polecaliśmy, lecz 
gdy ruch ludowy na niego się zgodził, trudno było oponować. 
Red. „Postępu“).

"Wreszcie oddano mn ów mandat poselski do sejmu. Kło­
poty o abonentów i materyalne zdały się nie ustępować, bo 
pismo jego „Polak“ zaczęło się przekształcać coraz wyraźniej w 
pismo rewolwerowe. Ton był szorstki, a treść płytka. Kto p. 
Korfantego nie znał osobiście, a czytywał pismo jego „Polaka“, 
ten wyrabiał sobie o nitn zdanie, że kwalifikacye jego nie się­
gają p* wagi posła.

Rewolwerowa polityka nie znalazła poklasku wśród ludu 
ani inteligiemyi. Liczba abonentów zwiększała się zwolna, a 
inteligencja p. posła nie. lubiła, lecz tolerowała tylko. A to 
przecież różnica.

Coś przed laty trzema założył p. poseł jeszcze jedno pismo 
Dotąd wychodził „Polak“ trzy rasy tygodniowo, a nowe pismo, 

Kury er Śląski“ zaczął wycbcikić codziennie. W ten sposób 
stał e*ę p. poseł właścicielem dwóch r pism, a w rzecTy samej 
„Polak“ stał się odbitką „Kuryera Śląskiego. Lecz biedny i 
uczciwy ludek polski tego nie rozumie i wierzy, że co innego 
pisze „Polak“ i cc innego „Karyer śląski“.

Pomimo wszelkich spekulacji w lewo i w prawe, p. Kor­
fanty cierpiał stale na brak gotówki. Nie pomogły nawet dwa 
dzienniki. W mieś. maju czy czerwcu r. 1S08 panował taki brak 
gotówki, że p. Korf. pojechał do Bytomia i zaofiarował p. Ni - 
pieraldkiemu sprzedaż ewuich gazet Kontrakt byłby pono przy­
szedł do skutku, tylko gorąca prośba jego do kilku zaufanych 
wiarusów wydobyła go z objęcia p. Napieralskiego. Zamiast 
sprzedaży utworzono Spółkę, do której przystąpili wybitniejsi 
obywatele śląscy. Wybrano Zarząd i Radę, lecz pomimo to, 
p. poseł rządził niepodzielnie 1 chorował stale na brak gotiwki. 
Złożone dość poważne sumy prąsz wspólników „Polaka“, wpadły 
w wydawnictwo, jak muehs W paszczę dużego psa.

Chore ba na brak gotówki stała się q p. posła Korfantego 
nieuleczalną. Zaczął się więc puszczać podobno na spekulacje. 
Pośredniczył pono tam gdzieś przy sprzedaży lasów i zarobił

jnacaniejssą sumę. Później utworzył Spółkę, wciągnął do niej 
kilku majętnych gospodarzy z Górnego SląBka i kupił dobra po 
«araordowanym hr. Potockim, namiestniku Galicyi. (To nie­
prawda, bo p. Korfanty nigdy nie kupował aai nie kupił dóbr 
zamordowanego hr. Potockiego, tylko brata jego. Red. „Po­
stępu“). Przy operacji tej miał zarobić kilkadziesiąt tysięcy 
marek. Pant ten nie udał się jednak, bo chłopi stracili podoba« 
wcale po wazo O sumy, a p. poseł czując klapę, ratował się ustą­
pieniem ze stanowiska kierownika Spółki.

Nie wiem ile w twierdzeniach ludzi, dosyć wiarogodnych 
prawdy, ale powiadają, że p. Korfanty był dobrym gospodarzem. 
Jak jedną dziurę załatał, to w miejsce jej powstawały dwie inne. 
A jeden a piacownibów jego mawiał, że ezef jego, pomimo ra­
dykalnych i wrogich rządowi praskiemu zapatrywań, wszystkie 
należności załatwia ściśle w imieniu króla pruskiego. Lecz to 
tylko mimochodem chciałem powiedzieć.

Nie pomogły szamotania i spekulucya, pan poseł Korfanty 
pojechał 7-go listopada roku Pańskiego 1910 do posła p. Adama 
Napieralakiego, właściciela „Katolika“, przeciwko któremu za­
łożono „Górnoślązaka“ i przeciwko któremn on sam później za­
łożył „Polaka“ i „Kuryer bląski“, do Bytomia i sprzedał „Ku­
ryer Śląski*1 i „Polaka“. A jeżeli pogłoski Bą prawdziwe, to 
sprzedał również i siebie. Oświadczenia, zamieszczone w pismach 
p. N&pieralßkiego, podpisane przez sprzedającego i kupca, po­
wiadają, że nad polityką pp. Napieralakiego i Korfantego, na 
Górnym Śląsku, czuwa bezpartyjny sąd obywatelski. Ale to 
forda, mydlenie ócz i nic więcej.

Pan Korfanty, który był propagatorem idei partyjnej godzi 
tlę dziś na to, ażeby w zatargach natury politycznej rozstrzygał 
sąd obywatelski bezpartyjny. Widział to kto albo dyszał I 
Człowiek, który się na polityce nie zna, ma o niej rozstrzygać. 
Nie jest to nonsens? Alu mniejsza o to. Papier jest cierpliwy 
i można na nim popisać jeszcze większe głupstwa. A do takich 
należy zdanie w oświadczeniu, że „od czasów uznania przez 
„Katolika“ Koła Pol., walka jego z Napieralsllm i „Katolikiem“ 
stała się bezprzedmiotową“. Czyli inuemi słowy p. Korfanty 
przyznał się publicznie, że od lat czterech okłamywał czytelni­
ków pism swoich i świat cały. że p. Nspiersdski jesi przekonań 
ugodowych, że utrzymuje stosunki polityczne z katolickiem cen­
trum niemieekiem i działa świadomie na szkodę narodu polskiego.

Jeżeli zaś p. Korfanty przez to chce powiedzieć, że pracę 
partyjną uważa dla ludu na Śląsku za szkodliwą, to świadczy 
to o bardzo zamrożonym mózgu, który do zoryeniowacia się pod 
względem politycznym potrzebował aż cztery lata czasu.

A więc potrzeba było czterech lat czasu, ażeby się zdecy­
dować i powiedzieć, że nie o zajady walczą, lecz dla tego. 
ażeby walczyć. Powiedz lepiej, miły panie, że walczyłeś o a*n 
bicyę osobistą i bogactwa i dla tago w walce tej runąłeś, że 
wszelka idea, prócz sławy i pieniędzy obcą ci była.

Zreasumowawszy zdolności p. Korfantego okazuje się, 
że był to człowiek, który chciał ożyć idei do osięgnięcia bo­
gactw. Zamiar ten jednak mu aię nie udał, Lo gdy się zda­
wało, że już dobja celu, padł jak lew popalony silną ręką 
przeciwnika. Nia tylko, że padl na polu walki, wszystko jedno, 
czy o zasady lub nie, ale nawet poszedł do przeciwnika swego 
w pokorę i zaofiarował mn swą pracę A ten ją przyjął. 
I odtąd będzie p. Korfanty głosił ideę, która przez 1.0 lat za­
wzięcie Ewalczał. Wszak to też idea!

Bieilny człowiek. Ohc ał byó ekonomistą, nie udało ton 
się, ckAd; íjů 1 i ^bai *aą ekemi bye
filarem polskości i domokratyzmu i też mu się nie udało. 
Handlował lasami i też bez powodzenia.

M:ejmy u «dzieję, że odtąd zaprzestanie różnych speku- 
Jacy: i będzie sobie człowiekiem skromniejszym i będzie służył 
tej idei, którą tak zawzięcie zwalczał, dla tego, że pan i pra­
codawca, p. Napieralski, rozkaże...

Pomimo sprzedaży Bię moralnej i materyalnej, ma p. 
Korfanty odwagę pisać, że spełnił czyn bohaterski i wymyśl? 
na wszystkich, którzy w to nio wierzą. Nie brak nawet ta­
kich, którzy go żałują. Ja jestem jednak innego zdania i po­
wiadam, że dobrze się stało. Dziwię się tylko, że społeczeń­
stwo nasze jest tak bezkrytyczne, dzięki właśnie czemu dostają 
się do eteru różni niodoświadczeni ludzie. Ale u nas to tak 
było zawsze, jest i bgdrie.

Dawniej istniało liberum veto, z którego najmniej zasłu­
żone jednostki przy lada okazji korzystały. Dziś prawa liberum 
veto niema, ale za to istnieją protekcje i protekcyjki. Kto się 
naszym mężom u góry ukłonić umie, albo ładną mówkę palmę, 
lub jako tako pisać potrafi, ten się zaszczytów i wygód docze­
kać moŻ6. Na charakter i moralne kwalni kacy e mniej aię zważa 
lub wcale nie.

Jeżeli się jakaś niepswna jednostki, dostanie do steru, to 
nie wolno nawet przeciwko temu oponować, bo oponentów albo 
się na zawsze robi nieszkodliwymi, alb? ich się o co innego 
posądza.

Tak było przecież również z p. Korfantym. Nie będę 
przytaczał poszczególny di wypadków, wspomnę jeno o węcej 
ogólnych i wszystkim znanych. Napmdilad. J^k przemawiał 
na wiecu lub zebrania na Śląsku, to mc w Poznanin bili oklaski. 
Jak na wiecu było 300 ludzi, to p, Korfanty napisał, że ich 
było 1600. A jak kto inny powiedzisl, lub napisał, że to nie­
prawda, to go zdrajcą sprawy narodowpj zrobili, jeżeli tak chciał 
p. Korfanty. Jak p. Korfantego na wiecn socjaliści porządnie 
zwymyślali, to p. K. napisał, że kobiety |go kwiatami obrzuciły.

Tak było. I o tem pisały gazety iw Poznaniu, A teraz, 
oto gc macie. Wasz gagatek, ten nietykalny i wielki patryota, 
porzucił swoje zasady i napisał, że tworzenie partyi na S:ąsku 
uważa za szkodliwe dla sprawy naród owij !

Krok tego pana mógł rozczarował wielbicieli jego, ale 
będzie on prawdopodobnie przestrogą na .przyszłość. To co się 
stało, stać się mcdiału. I dlatego wybaczcie, że sąd mój wy 
padł tak ostro. Lepiej powiedzieć prawdę, jeżeli na tem sko­
rzysta sprawa, aniżeli owijać ją w bawełnę dla tego tylko, ażeby 
się nie narazić. Odzwyczajmy się stawiać otetby ponad sprawę, 
a stosunki zmienią się od razu na lepszo. P—r.

Dawniej a diisiat.
Publiczny już tajemnicą, skąd wy^edł błędny ognik, 

który rozjaśnił posłom Napiiralskiemu ! Korfantemu umysły 
i serca, spalił „przesądy światło ćmispe“ i 'wzniecił ogień 
miłości bratniej pomiędzy niai. Nikłe (to plemię okazało sie 
silniejszero, aniżeli najwięcej ypi-zekonąące argumenty“ feto­
rem? przez nieomal lar ďzie*ígl obie skony przeciwne starały



8Š" wyjaśniać dobie wzajemnie trw«jo na akr&jmitj przeriwlegli 
s ,aka, a czytelnikom swoją nieomyl o<é w iryhc-rze 
kón i pracy narodowo1

{_'y.f»trn oie Bp**aw*ło lal dziesięć, a przynajmuii j ordatnirh 
lu' pięć, ;j- od czasu nawrócenia katolikowe~o, dokona­
ło doi kilka Prz^konar^ tlę mianowicie crnntownie, no, i 
přihrnuje się i intiycii, choć z pewnym wysiłkiem i jeszcze 
w Inkiizom uiep, u*ivl . uiem, — że zasady obn posłów daw­
ne już były t « same.

Dc ixe 'y >kor ki- ji. Kor ynty u* spostrze J się wcze - 
niej ou '«j „równe« i zkuml*-, gdy. zanim ogłosił nrp.*?y. ie
íwkftta swój akt »gody, zdążył na klerui îk, I . którego się 
.nawrócił“, ukuć Lak odpowiednią, uooć c,*«zbyi „przcputnru,1* 
broń, iż niechaj nie dziwi ię, że zwraca ę na t-raz i prze­
ciwko jego własnej osobie. Trudno, toć to jego własne 
dzieło !

Sięgnąwszy tedy do zasobnej dawnej zbn jowni p. Kor­
fantego wydobywamy nań i na jego zg -d§ tylko model broni 
v k?nca roku 1909.

„My polityką ugodową zwalcza-*1 bodziemy zacii; ’ie i od 
tej ■ alki ni« ustąpimy, bo uważamy polityk# p Napieralskie 
go i 'o«rarzy*iy za zgubną dla spraw" narc towej i ludów. ]. 
(„Kur. SL. nr J72 z d. 27. listopada 190i w artyfcřJe- p f. 
„Nap inralskiiygo K.»tolik".)

.Sdbl. Zig pomimo tak gorąoych zapewnie^ p. hapie-
ralski!>:•», nie wterzj w t-w jad? ..... i . " ielkie^r prdiwka
bytomskiego, pu z < Schl. Zlg." wyr.*n : a p. Napierał .kie- 
mu wielką krzj lę, guy* p. Napieralski je-t bardzo ab «rdzo 
lojalny wobec rządu pruskiej *. Wmak p N«uieralski uważa 
przynależno^ nasz. do zalarczyr’i patLítn a zateui i ros" iory 
Polski za [akt et> czno-moralny ! („Kur. SI.“ nr. 279 z dnia 

T» grudnia 1909 w artykule p. t, „Schl. Ztg.“ nieszczerym 
przyjacielem p. Napieralskiego“ )

„Górnoślązak“, który swój program polityczny zmienił 
jak wielka dama rękawiczki i przoizedł do obozu ugodowców 
t. j. tych Indzi, którzy nie pragną lepszej dla Polski przy- 
szłoóii, wyt-oc/ył zap .>yczan- u p Napieralskie—. armaty na 
..Iśnryera bJąskiego' i „Polaka“.

--Dzieci polityczne, jakto „Pielgrzym“ słusznie 
powiada, 1 « p i *• j h y dały spokój polityce a han­
dl- wały siociV* lub kimły głętiy kapu- tane. Bandytyzmu 
m ralnef > na 1 iie a i dniej i l eii jnym
i ’urlnym tłumi» uprawiał nie wolt... — b.» to fiu1» pru ku 
i krzyżacka. (O bamlyiyźmie maN*ryolnyiu p. j - :> \ mil zy 
tu filorrUuzuie - Brd. j.wtuodn.j (Kur. Si ni 2äl z dnia 
S grudnia 1909 w artykule p. t. „C-. pUïti „Oórm^jązak“ ?)

„Wykazaliśmy już, ie nie my ani peu»-! Korfanty porti- 
hryliśmy zagadnienia państwowości polskiej jako pierwsi, le* z 
uczynili to posłowie Napieralski i Kapitzu w swych artyku- 
łaeb. Oni wilku z lasu wywołali i to wielkiemi słowami, 
które wymagały koniecznie odpowiedzi, aby nas kto nie po­
sądził, ÿn jesteśmy takimi jak ugodowcy politykami a prze- 
drwszys* em, aby te bałamutna i niegodne Polaków pojęcia 
pontée Napieralskiego i ks. Kapitzy nie krzewiły się pomię­
dzy nan Jam. A żmii: y ’u artykuły posłów Ni.pieralskiego i 
ks Kuj i Wy nu niai i za tuk zasad niez© ta wi^e ip. uak ! — 
priyp. Ri4, jedtiodu.h iWmy ce nie icuueli dać odpowiedź, 

pi iMtm afuarne powody. Albowiem 'a j $*[ i - 
aUki |%k i ks. Kapitan juk dawniej mrw Atpoirywfctua nac­
iowe » k»o pr • • i - 1 ; • i «i r-
• .;utm i **fi< tnftii j -.rai in vy,.. ...v edy

i0TM to prwkoUAtiie ugodr.wr. i pruskie wypowiadali w ga- 
j - łach, mu- my nu j i i- ~-a jitcrvQiť programów e
a ceDtro^ • te; tak oWo uii - y »jajowa li. (Alinf pr2Vp. 
Red. jedcodn.) (Kur. W- ur. 2hl 2 dma M gruduia 11Í09 
w artykule p. t. „Gazety p. Napierulskirgr».1*)

„Gazeta nasza jest jedyną gaze+ą niezalażcą na Górnym 
Sląskn a prowadzi politykę szczerze narodową i ludową Jak 
nasza gazeta jest potrzebna, pokaztiło Bię teraz, gdy rozpo­
częto na Górnym Śląsku ze znanej strony robotę ugodową, 
zaczęto szerzyć przekonania pruskie, lżyó nasz ruch narodowy 
i wjsvydzaó nasz»- ideały nart lowe. (Kur. M. nr. Ží*2 z d. 
10 gru’nia 1909 w artykule p. t. „Baczno^.1! — Kalendarz
książkowy “'1

„Rumieniec wstydu powinien wy iitąj ić na oblicze tych 
Polaków pruskich przekonaj, że samie>0 ln 1 »i-jki vb Izie 
do życia polskie.. , tmi temu ludowi pray go to nu ja pod 
dem narodowym rób polityczny. Zarozumiała mądr - 
ścią o nieomylnej swej polityce pc unęli ein o*>i tak ’aleko, 
że jeśli wciąż tak bałamnem będą, to na Górnym filmiku 
nie będzie Polaków, ale Prusacy mówiący po pniaku. (Kur. 
SI. nr. 282 z d. ln grudnia 1 909 w ar*ykule p. t. „Chorą­
giewka“).

„ Ostatnie czasy dały Wam dowód, do cz?go dążą nasi 
politycy ugodowi : do sprusaczenia myśli polskiej. Nasz ruch 
narodowy zdobyłGórnyŚląskdla u a lodowej 
myśli politycznej. Przeciwnicy jego nbrali 
się w płaszczyk narodowy i zaczęli tłuma­
czyć ludowi, że tylko jest jeden t hóz polski 
na Śląsku, aby- tem łatwiej zerzyć mogli 
przekonania pruskie i ugodowe. Teraz się 
chyba otworzyły oczy wszystkim narodow­
com i pr ze konali się, jakie niebezpieczeń­
stwo grozi naszemu ruchowi narodowemu. 
Dlatego trzeba nam nietylku bronić czysto­
ści myśli polskiej, lecz jaknajwięuej jej 
zdobywać i zwolennik w iobrońców (Knr. Śl. 
nr. 283 z d. ll grudnia 1908 w artykule a. t „Zdobywajcie 
n* wy^h hrjowniki w dla °prawy narodowej1)

„Pan Napieralski wojemi wynnr eniami wierncp&adań- 
czerni ubliżył naszej |i'''iności narodowej, ho nie pierwszy 
lej .izy korzył się prze« rządem hakatystyrznym, lecz poseł 
p- leki i mai wpływowy, powołujący się Wiiąi na swoje za­
sługi narodowe. Ugodowośó naród polski podii, możnaby za­
wołać p. Napieralekiemu, chcąc używać słów jego przyjaciół 
politycznych. Od lojalne-ci do podłości tylko jeden krok. 
(Kur. SI. nr. 2tsS z dnia ln grudnia 1909 w artykule p. t. 
„Pan Napieralski a rząd “)

„Sojusznicy p. napieralskiego panowie centrowcy ogrom­
nie boleją nad tem, że rząd w „Norddeutsche Allgemeine 
Zei ung“ za ugodową ofertę p Napieralskiego potraktował jako 
tfhórza i polityka pełnego brzucha, którpmu w dodatku nie 
mierzy i nie n*’u. (Knr. nr. 2 -z dnia lo grudnia 
IÍK9 r. w artjimle p t. „.‘'i-jnaznicy p Napieralskiego ’)-

„Girno-l^zak niepotrzebnie się szarpie, bo prawdą jeet, 
ie w kasynie objrwatelakiem organinie się e lachta konser­
wa rywna i ugodowa, nieuawistnem okiem 1 •/trąca na mrh

lu towy i przemjKiiwają.ja w*iąż na i tem, jak rnch ludowy i 
d-.niokrt tyrsny xgtr > jó. Czeka ylko na chwilę stosowmą^ 
aby wj *ąoić przr• \.w ruchowi ludowemu. Pyta sie też 
szlachta p. Napieralskie », c y nie na dc-zła już chwila wy- 
st 1 ] ienia, ale p. Napieralski jeazezr. ndjudzał. Ugodowa i 
koi lerwatywna szlachta nie może aię v nachwalić p. Na- 
pieralskie”0 i jego j dityki. Czy polityka szlachty konser­
watywnej i r godowej zdrową jes" dla ln u polskiego, o tem 
niema co pisać, bo każdy wie, że ona liliowi korzyści przy­
nieś nie może. My przeciwko szlachcie nic nie mamy, je 
żeli ona popiera ruch ludowy i zwracamy Mię ylhn przeciw 
ugodoweom i kons«rwatjAom, n których p. Napieralski stał 
sięmę.em zanfunia. (Kur. Śl. nr. 28« z dma 15 grudnia 1909 
roku w artykule p. t. „Górnoślązak“).

,AIe w tem to wïaânie tkwi największy nasz ból, że 
p.irięozy nami na "lasku znaleźli się wizie, dla których do­
wiedzenia dwu!--.u lat nic nie znac y, i którzy dla szokania 
mcych dróg p.ilitye* hi mą przeL czyć, zmienić i spaczyć 
pój cie polskość. (Knr. SI. nr. 292 z d-.. 22 grudnia 1909 r. 
w artykule p. u „Wie1, w Stawiskach*1)

„Wa ystkic inż pi ua skupiłem w yn. ręku, 
ló<dzuk każde kark z Clii *i miało nil pr; „p 
„Jedyny „Polak“ i , Kuryer bez lęku 
Izy::ią mi wstręty.

W —, że Katolik“ połknąć i-h nie może.
Smutno mi Bożo1
(Dodatek do nr. ' „Kur. śl z „ja 2ü-go grudnia 

19i I r w wierszo p. t. „Smutno mi B że).
„Stary rok był rokiem walk o czystość zasad narodo­

wych, bo znaleźli się pomiędzy nami ludzie, którzy korzą sio 
prze' wrogami naBzymi, obrzucają błoter ruch narodowy i źrze" 
kai się naszych ideałów narodowych. (Kor. Śl. nr. 299 z 
dnia 31 grudnia 1*>09 r. w artykule p. t. „Ostatni to numer“).

Tak pisał p. Korfanty niespoh,,- rok temu. Podobnie 
pisał również — jeszcze pono w p»*dziemikn rb.

A teraz?
Zaklina się święcie, że ni» uronił nic z dotychczasowych 

swych zasad, równocześnie zapewnia, że jednak zasady ma 
równe z dotychczasowym swym przeciwnikiem, wkońcu, widząc, 
żt trudno mu wybrnąć z tych sprzecxnoVi — zwraca, jak 
prawdziwy dyplomata, uwagę ogółu — na zewnątrz. Tam 
nieprzyjaciel! Tam bij! A kto pi*iie jeszcze co4 o tem, 
że trzeba przecież wytknąć jakąś pewtią drogę owemu wspól- 
nirina j*T .odowi ten prawem sądu wojeuoego już gardłem 
jłaci, z pizkazu „wodza“ oczywiści

Oto maleńki przykład z „Ku^ u Nr. 279*:
,,Zjednoczonemu obozowi poNkjotju powinien się przeciw­

stawić zjedm.üîony obóz niemieck
Ot hasło hakaty A w, które r zawodnie silny oddźwięk 

znajdzie w sercach Niemców.
Wobuc takiego składu i ,osuuków politycznych my Po­

lacy mamv obowiązek zespolić i zjednoczyć jeszcze silniej 
nosze szeregi, ab"śmy^ jednym zamachem odparli ataki niemie 
ckie i szturmem zabrali te placówki ieszcze, które słusznie nam 
się należą. Aby to jednak osięgnąć, potrzeba przedewszyskiem 
zgody, poświęcenia i dobrej woli do pracy. Niestety 
mamy między b o bę kilkn mąciwodów, którzy 
wcale nie dla różnic w przekonaniach, lecz dla 
tego. że obraioia j»st ich dumaluh^eźdla- 
tecc, ; .. :f ol, 3 k «łdw HiaUyał-
11 i - ^ burzą naBzązgoaę i uprawiają pod­
ziemną robote. Półgłówki te nie mają riwet tyle po- 
csuoia ^rtidniiKia naudo’* ej i wstydu narodowego, że nie wa- 
hąją «KJ eh dzić do ^ rogów polskości i tam swą żółć i nie­
nawiść wylewać przeciw sprawie polskiej. Szkodników tych 
i męciwodów napiętnujemy po nazwisku, jeżeli niemądrej swej 
roboty nie zaniechają, aby lud przestrzedz przed nimi.

Kochani Bra ial ć iężka czeka nas walka w przyszłym 
roku, zawczasu się należy przygotować, najlepszem przygoto­
waniem jest praca zgodna do jednego celu dążąca. Każdy, 
co do Was się zklża i pragnie ma^ić zgodę, ten w chwili 
obecnej jest szkodnikiem sprawy narodowej i jako z takim na­
leży się obchodzić. Dalej wir” do godnej i zbożnej pracy 
dla naszej sprawy narodowej i Indowej. Przez lud dla 
ludu, niechaj będzie hadem naszem 

Tyle p. Korfanty.
Pot »lir panie pośle, powoli!
Kto potrzebował aż dziesięciu, względnie choć pięciu lat 

na to, aby przekonać się, że działał „bezpodstawnie“, ten nie 
ma chyba prawa ażeby żądać, że inni, w dodatku właśnie u a 
jego zawołanie, powinni zmienić swoje, zapewne głębsze nawet 
i szczersze przekonanie, tak sobie na poczekaniu.

O wzywaniu do „poświęcenia“ ft) wspomnieliśmy już na 
innem miejscu.

A kto rzeczywiście chce pracowić przez lud dla 
ludn, ten niechaj pozwoli, że oto wyjawimy mu swoje zdanie 
o tej pracy: ten właśnie powinien iść przedewszystkiem po­
między ten lud i tam z ust własny eh tegoż wysłuchać 
zdania o obecnej zgodzie; a ręczymy, że wtedy znalazłby 
nietylko kilku „mąciwodów*1 itp., ale powiedzmy — zna­
cznie więcej.

Inaczej owo hasło: „Przez lud dla ludn wygląda na 
pięknie wy deklamowany frazes; tenże joń, zestawiony z do­
tychczasowa działolnośaią p. poda Korfa7'’ ego, łacno wyjdzie 
jako parafraza: „Przez lud dla siebie1*.

Fakir partyjny.

Szanowni Czytelnicy!
Cel niniejszej jednodniówki wynika z końcowego 

ustępu w artykule wstępnym. -
Tu prosimy Was tylko raz jeszcze gorąco, abyście, 

niezrażeni niczem, wszelkiemi sitami dopomogli dobrej 
sprawie, która przecież wraz z jednostką choćby naj­
wybitniejszą, upaść nie powinna.

Wszelkie odnośne pomysły, wszelkie wyrażenia goto­
wości do wykonania tychże, wszelkie doświadczenia i 
wogóle wszystko, co dotyczy dalszego postępowania na­
szego wobec niby zgody śląskiej, prosimy określić w 
listach, które nadsyłać upraszamy doredakcyi jedno­
dniówki na ręce wydawcy (księgarz Józef Sappa 
w Załężu, Zalenze b. Kattowitz O/S.).

Dobra sprawa zwyciężyć musi! Wiara w prawdziwość 
tego twierdzenia niechaj Was ożywia. A wtedy 

Z wiary waszej wola wasza,
Z woli waszej czyn wasz będzie!

(Zygmunt Kras&pki).
REDAKCYA.

Śląska księgarnia 
Wysyłkowa

Katowice, ulica Fryderykowska 17
(naprzeciwko kościoła ewangelickiego).

Telefon 1622 :: :: :: tezaz sklad otwarty!
poleca, także ca spłaty częściowe:

BiskupjBandurski : Jadwiga, święta królowa
na polskim tronie m. 15.—

Baczyński.- Dzieje Polski . . m. 15.—
Potocki Antooi: Grottger ..... m. 30.— 
Biblioteka Pisarzy Polskicb 26 tomów m. 26.- 
Sztuka Polska . - m. 20.__

BW“ Wszystkie książki dostarczamy 
ŁW w gustownej, orygln. oprawie,

Książki obrazkowe i gry dla dzieci.
Wielki wybór podarków gwiazdkowych 
i powinszowań świątecznych i nowo= 

rocznych.
Wielki wybór krzyżów ściennych, gar­
niturów (krzyż i 2 świeczniki) niklowych 

i srebrnych.

:: Figury religijne ::
w rozmaitych wielkościach i cenach.

Obrazy religijne i naród, w ramach.

Słowniki: *^|
polsko niemiecki, polsko-francuski, polsko-.osyjski i t. d.

Weselsza część
niniejszej jednodniówki onej zgody.

Rodzina zaufania.
Było to w „Reichähalli“ katowickiej, dola 16-go li­

stopada roku 1910.
— Zebranie. Nastrój podniosły, peparty x za bufetu, 

poreya po 50 feunyow.
— Kto ciekawy przebiegu zebrania, tego odsyłam ,do 

kilku numerów całej prasy śląskiej, gdzie z należytem nabo­
żeństwem i uczciwością oraz w należnych rozmiarach opisano 
zbratanie się dwu wrogich obozów.

Niektóre nieścisłości owych sprawozdań sprostowała jaż 
prasa poznańska, mnie chodzi tylko o stwierdzenie, iż niesłusznie 
jest wszędzie mowa jedynie o mężach zaufania. A gdzież —- 
kobiety zaufania?

Byłoby niegrzecznością i niewdzięcznością, gdyby ktoś 
chciał im świadomie ująć zasług około dzieła wiekopomnego. 
Była tam przecież nawet Bpom liczba niewiast zaufania.

Były żony owych mężów zaufania, a więc — żony za­
ufania.

Obok siwowłosych starców, już ojców zaufania, siedziały 
po waż De matróny, widocznie — matki zaufania

Rówieśnice tychże wzrokiem nieco żaudarmskim zdra­
dzały się jako — teściowe zaufania.

Być może, iż ta i owa była tylko — ciotką zaufania, lub 
wcale — macochą zaufaniu

A oprócz teśeUw zaufania, braci i t, d. zaufania wi­
dziano — siostry zaufania, dziewierki czyli Bzwagierki zaufania, 
bra tanki i siostrzenice za fania i t d.

Obok zaś dziarskich synów zaufania szczebiotały wesoło 
nadobne — córy zaufania, niekiedy — pasierbice zaufania.

Brakło tylko oczywiście — dzieci zaufania, gdyż nie­
miłosierne prawo zakaznje im udziału w zebraniu politycznem.

A zgromadzenie to było przecież zebraniem nawet arcy- 
poliiycznem.

Toć chodziło o pogodzeńie się dwu wrogich stronnictw. 
Gdzie dwu Polaków, tam trzy zdania podobno; a tu było coś 
400 Polaków i Polek razem!

Zdobycie jednomyślne było więc w tym wypadkn istną 
kwadraturą koła.

Tę trudność jednak rozwiązano szczęśliwie za pomocą 
mówek kołujących w gzygzakach, co następnie zobrazowano 
w ten sposć • >, że poseł Korfanty, jako więcej „kańciatj“, stanął 
w p. śród kwadratowej wietnicy, a posła NapieraL kiego, więcej 
giętkiego, obnoszono równocześnie dokoła niej, poczem okrzy- 
kiwano obudwu wspólnie.

Rzecz jasna, iż taki zapał, wraz ze spadkiem nzbie-

b
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rwnym przez kolportowanie zjednoczonych púxa śląskich, udzitli 
eię także i wnukom i — wnuczkom zaufania.

Oby tylko jeszcze póżniejezyin pokoleniom zaufania z winy 
icL dziadów zaufani i i babek za.utf.nia, piwo z „Bawarn“ przez 
tychże wypite nie zawracało głowy a kiełbasa z „Reichebaili“ 
nio ciążyła na żołądku!

Niezaumny.

jYekrchff polityczny
hateślwej pamięci Wojciecha.

Dziesięć latek wieriiem staży1 różniem służył 
Górno-Sląskowi i narodowi-

Hartem w.-.tajał, sieczkę ttrajat 
( zytętnikowi,

W sejmach ' na wiecach bajał 
Wszemu ludowi

Wśród takiego to zajęcia, tak óJa wzięcia.
Milo mi by'o, sławnym się byP

A, że pieniądz me żywili,
Hieźle się żyło.

Chłopa, łyka i szlachcica 
Się naciągnęło.

Z „Katolikiem* zukomzylem, już skończyłem 
Ozikie zapasy, głośne zapasy

Ziomkom oczy zamydliłem 
Idąc w fagasy,

Pierwsz skrzypce porzuciłem.
Dzisiaj rżnę w basy.

Ody pytają mnie w salonie, lub na stronie: 
jak tam w tym względzie? żle słychać wszędziet

Wskażę im iv « y so kim łonie 
Wspólne orędzie:

Co ma wisieć nic utonie, 
jakoś to będzie.

Oby „„jd obywatelski“ był mu łaskawym! A ta „zgoda 
wieczysta“ niechaj mu świeci ewojemi dziurae i i łatamil

Dnia 7-go listopada, po długich i ciężkich cierpieniach finansowych, 
opatrzono odpowicdniuni błogosławieństwami przyjaciół, zmarł śniiercUi 
samobójczą moralno-pohtyczną głośnej pamięci

Wojciech Korfanty
poseł na oba sejmy, założyciel, roztrwonicie! i sprzedawczyk . Górr ośiązaka“, 
„Polaka“, „Silwany“, śl. T-wa N. D. i własnych przekonań, o ile je posiadał 
kiedykolwiek.

Nabożeństwo żałobne odbyło się w wietmcy Reichshałh w Katowicach 
dnia 16-go b. m., pucz. od godziny 4-tej po południu, z udziałem dwu sotrn 
bojowników nowej zgody śląskiej i starej gwai.iyi Katolikowej, z należytemi 
mowami, piwem i kiełbasą.

Pogrzeb odbył się z ooczallnem grudnia r. b. w Bytomiu, w redakryi 
„Katolika*

O czem donoszą, wzdrygaiac ramionami

Pępkowi i zieloni politycy
oraz paiafie Mądwodów i Półgłówków.

Biba sprzedawczyków«ka.
— Gdzieś ty spędzał noc pprzadawczjkowsŁą
— Ba, ja sam wiem o tem tylko częściowo.
— Jaktu częściowo’
— No bo zacząłem w kawia-ni „Monopol“, pó mej po­

szedłem do winmrni Nîksdorfe, a jeszest- ptiaiei biłem taa 
urżnięty, że choó byłem feezoze w paru miejscach - choć 
zab<j — już nie uie psiuielitui gdzie....

Telegramy
,wj raiaiąi-e radość z powodu dokouBLej zgody na blanku ; 
kilka prób Wj jętych x „wielkiej liczby natlenianych "t całej 
Tołpyl“ (porównaj „Kur. Śl.1' Nr. 264 z d. l6.SJ 1910.;
Z Wielkopolski:

(linzcrodą minute“1
Knżdyn tak gŁdo, jak jymn paeuje.

K fc o a i k.
Z Pomorza, Prus i Warmii :

Albo zmieni ktoś zasady jak skora nie,*)
Albo kogoś w tym forfuila ktoś orżnie.

Ciekawy.
*) długie buty.

£ Mazowsza:
Widzieliście takie cuda?
Ogic.ii z wodą1 czy eig uda?

Niedowiarek.
Z Litwy:

Siałem proso na gęsi winie 
Nie mogę go go żąć -. .
Zgodę z biedy i przy winie 
Tria doprawdy kląć i

1) unika.
/ Rusií

Zapóroże, Ukraina,
Wołyń i Podole 
Spamiętają ... togo .. syna,
Co kraj wywiódł w pule*

Sącze na wmerła.
Z Małopolski:

Niech żyje zgoda i obaj pogłowie!
A ta odezwa!... czcią jestem przejęty.
Darujcie jednak, iż WBpoumę przysłowie,
Że „Każdy święty ma swoje wykręty“.

G a li 1 e j c zy k.
Ze Śląska:

Frzolecb ci, krzjezoł: Sława Wojciechowi I 
Terazki padem; Gańba cyganowi!

Kaiorot Gustlik, śleper.
Z Obczyzny (widocznie i powodu znacznej odległości oą 
przeważnie dopiero w drodze, gdyż „Kur. ŚL“ nie zdążył jesz 
cze pochwalić się niemi):

To na wozie, to pod wozem.
Poznajże się raz z powrozem!

Życzliwy.
Z Krainy cieniów

Vod Wyspiańskiego):
Miałeś chamie Ełotj Róg,
Miałeś chamie czapkę z piór:
Cznpkę wicher niesie,
Róg huka po lesie,
Został ci się jeno sznur

Chochoł z We^sŁa“.

Przed muzy urn bytom skiem*
(Pocsłnchane).

Czy to dziś nowy program?
No niby tak. Krew odświeżona.
A pan Korfanty będzie mówił także o men&żeryil 
A jakże, będzie.
Do widzenia. Przyjdę innym razem.

Wypriedrz
hwentnra, ureądnona z powodii zginięci? ictoresu 
i manaiek wykaiała mi"4zy inues.ii następujące 
p.'zedn.ioty które w/trtedajeray i do Nov ego 

Ê„ku po cerach nader niskich.
Zapns =casad mało nžpaitgeh. žapas ben^alsVtcn 
og.il do należnego cii Mul ■ własngcb zasłng. Zapas 

wody pżpaaej do kr^snia straiog dachowej 
Wyjątkowa podaż

Cal; księgorfoići*
nujwyszukanszych, zewsząd pozbieranych

wyzwisk, 
dowcipów- 
porównań 

i t. p.

Centrum — sironnictwo, ttóremo, o de zbyt natarczywie 
uie będzie objawiało hakatysmu, przjrzeczono największą pocie­
chę ze zgody Wąskiej. *
Cłiachary polityczne — oeobv niewygodne dotąd Kor- 
fantemn; dziś bhei poszedł w ich szeregi.
Djabll — adres, pod którym wysyła. loi tego, kto go 
zawiódł.
Fajerwerki — Ognie olśniewające a dymem i wonią odu­
rzające* cp. ogień spalający na Ołtarzu Ojczyzny urazy i oso­
biste dążności godzących się braci-Polaków-poidópr K. i N. 
Korfacty — ongi u Slezan groźny bóg wojny, dziś bezbronny 
jeniec; wojenny, e-pętaoy n 8.-óp wroga.
Napiera!szczyzna — uagKwek wszystkich odbitek „Ka 
sjlikowych1', nia wyliczając „Kurysra Śląskiego^ i „Polaka“. 
Obrona „zgody** i własna zobacz: iapichfopstwo. 
Pępek partyjny - najświeższy światek kraeomówbtwa, 
pachnący mydlinami szkoły Biiłowa,
Pieron — przydomek honorowy za ZRsłcgi około zgody. 
Rek. łVń'u«Uk — raaoàuÆ robpoeztzj koùcoj
smutnie dla narr^dc wogóle sprawą Macocha, dla Śląska wezeze- 
g6łe sprawą Korfantego.
Sąd obywatelski — instytucja p. N., której zadaniem 
jest orzeczenie po kilkuimeB.ęczuycb obradach, iż sporny artykuł 
p. Ł jest już przedawniony i już z tego względu zdatny 
Qtr kosza.
Uświadamianie ludu — zobacz: demagogia.
Harap — argument redaktorako-poaełiki do przekonywania 
przeciw uikó w.
Hasło patry »tyczne — drzei łyko dopóty się da! 
Sprostowanie rzeczowe — stanowcze zaprzeczenie własnej 
winy udowodnionej.
Zasady — taelro na pokaz.

przypowieści, 
myśli ulotnych, 

wybiegów 
i t. á.

Stara lecz dobra jeszcze 
śmieciarka, która 
jako latawiec zdobyła jsż 
kilka rekordów na wy­
sokość lotu i wytrz>ma­

łość w obliczu przeszło 10.000 osób.
^ Formularze do kontraktów (do wyboru: 

_ zasadami, bez z&sal przeciw zasadom, z pępkiem, bez 
pecka : wszędzie korzyć ma-ezyamz kupujący te formniarse
zastrzeżona!) Naczynie z nieokreślonym płynem cuchnącym, 
używanym do umywania głów przeciwnikom.

Na życzenie sł Odbiorców znajdą się może t inne jeszcze 
różne sprzęty domowe o-az przybory redaktorslie-pofieKko-ku- 
pieckie, które na razie miały pozostać do własnego użytku 
właściciela.

Zgłoszenia przyjmuje W- K.
w pomiesŁCzeniaeb b. redakcyi ,iPolaka“

w Katowicach ul. Stawowa

L pifm.annictwa.
Nowy Słownik. i>o istniejących jnž ro /ch słut.
I ;kć y (9nejklopedy5'! tvyil' l..j oLecnie nastąpnsee r.7u[ l:::n(ln 
A — gioahs, od ttSrej rozpoczyna się wiele slynn-cb mion 
nj. Adam. t .
Ale wyrat, her którego ińc podobno nie tna na kwiecie;
najnowsza ig da na Śląsku ma rawst sw- jo wie'kie , ali“.
Alit ten la — liera, o której się nic nia mówi ‘ 
niezgody. ,
Bytom — niegdyś twierdza polska, dziś gtueinna przystań 
dla polskich rozbitk w dzienaikîtxskieh.

Nowy śp ewnik
yszetił w tycli dniach p. u. „Wojtek i Adam“, u aj 

nowsza Iraa ikr-ti.t dva p -lityczna na Górnym Śląsku, w ry­
my ujętic podług znanych meiodyi przez Istnego. Drak i 
nikjad Ont „o i Spójni na Jęzorze, t9K>. — Zawiei- . pio­
senki npcL^pające : Z-oda ra Śląsku (Korfanty1 :zy ci nie 
żal!, Nowa służba ÓDzitsięć latem wie._ie służył) Kajś ta 
w'-ja V i’rojakX Niech żyje zgoda ! (kije Woj*ek do Ad»- 
eha'. Pobudka (fo to za gwar ni

Piątą piosenki podąiemy poniźe.i jako próbką
Co to za gwar?
— Hula pism car,
Bo mu Wojiiech zdał „Polaka"
Jako zd.ndy dar

— Hulaj hutej. Śląska carze,
A za tobą dygnitarze,
Niech wam ceidrum kadzi, świeci,
A ra czele car, — z bożej łaski car.

Stój Adam! Stój!
Nie ustał bój.
jeszcze w Śląsku polska dusza.
Słychać polskie „Stoj/■

Choć {'orfanty z tobą pije,
W ludu sercaci. Polski żyje.
Zcoda wasza dla nas grobem
Mogłaby się stać, — nas z pracacmem zlać.

lak srogi lew 
Rzucaj się wbrew 
Narodowi, . obornikom ’
Przeduj polską krewt 

Doty jeden Poiak żyje,
W tobie ugodowość ryje.
Poty musisz isuwać, c'irze 
I na czatach stać — i walki się bać/


